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Ogłoszenia przyjmuje ale do godziny 6 wfectflz. PISMO POLITYCZSE, SFOŁECZHfi i LIUUCIU

iJts. kwart półrocŁ roet, 
Pk«M b»nte W  kraju 1 — 8.— 12.—

w Za granicą 1.50 4 .5 C 9 .—  W.—
2 a  zm ia n ę  a d re s u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ie rw szy  i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem  20 k. p ie r w s z y  j 10 kop. na­
stępny rai, zawiad. ża ło b n e  po 4 0  k. W  rubryce
.Nadesłane* wifrsz p etito w y lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 fecp.

Prenumerat? i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracyc.

6 . t  P .

Jan Komorowski
Rotmistrz Ułanów Gwardyi, Prezes Zarządów Rz -Kat. T-wa Dobro-1 

[ czynności i Stowarzyszenia polsko-litewskiego „Ogniwo" w Irkucku, 
Prezes Wschodnio - Syberyjskiego wydziału popierania Przemysłu 
i Handlu, założyciel i właściciel czeremchowskicj I czernowskioj | 

kopalń węgla etc. etc.
^a-nął w Bogu dnia 3 lipca st. st. w Irkucku, przeżywszy lat 54. 
Krewnyc h, przyjaciół i znajomych o modlitwę za duszę drogiego 
zmarłego proszą stroskani:'S io s try , s z w a g ie r , s y n o w ie c , s y - 

1 n o w ic e , s io s trz e ń c y  i s io s trz e n io e . 3304

Dr Czerniak
Syf., wen., moćzopłc. (spec. kur. strict 
niem. płc.). Wszyst. Spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118
W  ̂ i c h e n h 1Tl l 7  willa Schienhom 
ord. jak corocz. b r»  W . S a d o w sk i.

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego'1
przyjmuje

kslągar. J Zawadzkiego

Pierwszorzęd w  Kreszczatyk 25
Rosyi Teatr-Biograf |>  ■ ■* ^  ^  wprost poczty.

T y lk o  3 dni: 16, 17 i 18 l ip o *  1911 r .  n o w y  p r o g r a m .

Dramat w zapadłym kącie Alaski. Dwie hiszpanki. Wesele 
sułtana Paganga i córki sułtana Peraka. Ojciec pomimo woli 
/ a  wszelką cenę muszę mieć sekretarza. Tygodnik PathĆ N? 119.
Początek seansów o godzinie 5-ej po południu. W e wtorek nowy program.

&S8888888388S&

K r e s z c z a t y k  3 8 .

Z a o p a trz o n a  w  naj> 
now a. t  o zo io n k l i o r -  
n a m e n ty  o r a . * p e - 
e yo ln e  m a s z y n y . “

TELEFON IGlfc.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ■---------

BEZ PO ŚR ED N IK Ó W
C e n y  u m ia rk o w a n e , fe 9  C toOo

M a  n r r c W  i r d p n i t Y  Gwarantowine nasiona z or>
J ł l i  IIV w l%  f f  J e w t e i l l l  V ginalnych pierwszego odsiewu 

Dóbr Jaropow ieckich

B A N A T K A  z workiem 160 Pud Ż Y T O  „ P E T K U S “  

^workiem  120 F r a n c o  B r o w k i .

P S Z E N I C A  C H A M P A N K A  Adama Lubomirskiego,

F r a n c o  f l ó w n e .  160 Puad 3 8 '

“ r  ZDROJEWSKI i GRABOWSKI Prorezna N° 9.

W  majątku „ N O W A -G R O b U !”  S . M e rin g a  będzie do sprzeda 
nia w lipcu 1911 roku.

N A  NAS I ONA?
P C T  311103 „Ranatka . "D-jka" zc zbioru 1911 r.: 1 ej genera 
r o Z C I I I L i d  ęyi po oryginalnej 1 rb. 35 k. pud, 2 ej gencracyi 
po oryginalnej 1 rb. 10 kop. pud.7t f f n  „Petkuskie' 2-ej generacyi po 90 kop. pud. Ceny loco st. 
£ .y i U  Holendry P Z. D. Z. Worki dolicza się po cenie kosztu. 
Prosimy osoby zainteresowane zwracać się do Kantoru Cukrowni 
„Nowa-Grobla“ poczta S a m h o r o d e k  gub. kijowskiej. 3117

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DztannikaKijowsk."
przyjmują: 353

p. Prusinowski (Skrab fotograficzny) 
1 Księgarnia Polska 

p. Sanlutycz-Kuroczucklego.

Dla udostępnienia prenumerat. .Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na r/s­
makach najaogoauiejjzych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i oastępujenty

po cenie zniżone)
Aiyłąń znie tylko naszym precuroera 

torom.

i i  m  1  1  1

O-ra Feliksa to c z n e g o
a ton iy, 80 ilustracyi Ilinicza, duza 
mapa Polski z podziałem na woje. 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

.Dziennika Kijowskiego*:

Rb. 8 k o p . Gil
(w ozdobnej oprawie).

Rys historyczny do połowy XVII v

Rb. 3
(o e na  k s ię g a rs k a  rfc. 6j .

(W  ozdobnej oprawie)
Na prowincyę wysyłam y za zaliczę 

z dołączeniem Kosztów przeniem
«vłkl

-w  - w  n ieJ u t r o  sw  n ie d z ie lę  d n ia  17-g o  lip o a  n a  
h y p o d r o m ie  P o l ,-2 .a r i i .  T - w a  Kc 

K łu s a k ó w  ( P e c z o r s k ,  P ia t  
t a d o w y )  odbędą się wyścigi na 
nagrody w  sumie ogólnej

# l n  A  n k lw  w tem nagr°da pamięci zmarłego 
™ ^ » n  b. wice-prezcsa Towarzystwa

Arkadyusza Panszina 2,500 rb.
P o o zą te k  o g o d z. 2 po p o łu d n iu . 3834

Kazimierz Chłapowski.

n a liga ku 
ochronie czci i honoru.

--------

(Dokończenie).

W broszurce już wyżej wzm ankowanej 
.O  Lidze ku ochronie czci i sądach honoro­
wych*, biorąe na uwagę wszystkie wypadki, w 
których gen. Bogusławski pojedynek za jedyny 
środek ratowania honoru podaje— starałem się 
dowieść, że wszystkie nawet najdelikatniejsze 
sprawy—-może rozwiązać i załatwić sąd hono­
rowy. Powtarzać się tutaj me chcę, nadmienić 
sobie tylko pozwolę, że sąd honorowy, związany 
absolutną dyskrecyą, skuteczniej może ochronić 
cześć pokrzywdzonego, a zwłaszcza rodziny, niż 
pojedynek. Prócz tego może więcej baczyć na 
interesy moralne sądzonych i mieć na uwadze 
szersze sprawy społeczne, które często w grę 
wchodzić mogą.

Różnica zasad Ligi od wyobrażeń rruaro- 
dawczych w kołach broniących pojedynku, za­
sadza się na tem, że gdy te kola idą za śre­
dniowieczną zasadą, że nie oskarżyciel musi 
dowieść prawdy oskarżenia, ale oskai żony do­
wodzić swej niewinności— żądają od skrzywdzo­
nego moralnie by swej czci bronił, a winny 
oszczerca, krzywdziciel na sławie wolny od 
odpowiedzialności pozostaje.

Niewinny pokrzywdzony ten, który ma 
sprawiedliwość ’ prawo za sobą, musi się u- 
dawać do szabli— życie narażać, by swej czci 
bronić. „Jeśli polegnie— powiada Lelewel (wła­
ściwe nazwisko von Loellóven) —  obrażony na 
honorze, puszcza się na próbę i schodzi ze 
świata trzykroć zdyshonorowany, zostawiając 
krzywdzącego w zupełnym tryumfie z zarzutu 
krzywdy wyzwolonego. Schodzi po trzykroć 
zdyskredytowany, raz przez krzywdząi ego, dru­
gi raz przez siebie samego, gdy wyzwawszy 
przeciwnika nie sprostał mu, a przeto nie prze­
konał go, po trzecie, że Opatrzność sprawę 
jego potępiła, dyshonor swym wyrokiem za­
twierdziła.*

„Cześ obywatelska nie była w Polsce na 
los bójki, lub zabobonnego wypróbowania ja ­
kiegoś wystawiona1). “

Innych zasad broni Liga w imię etyki 
chrześcijańskiej, szacunku dla praw Kościoła i 
krajowych oraz zdrowego rozsądku. Pojedynek 
jako najwyższa instaneya dla niej nie istnieje, 
także nie jako rehabilitacya nizkiego czynu, 
albo dowód szlachetnego usposobienia.

Dawniej, gdy najważniejszym momentem, 
decydującym o wartości człowieka była wale­
czność, stwierdzenie tej cnoty w pojedynku 
miało pewne racye bytu w klasie przodują­
cej; dziś gdy inne cnoty: praca, uczciwość, po­
szanowanie cudzego mjenia oraz cudzej osooi- 
stości wystąpiły na pierwszy plan, a dowód 
tych cnót nie da się przeprowadzić z orężem 
w ręku, traci swe znaczenie. Toż i gen. Bogu 
sławski powiada, że „kto w pojedynku życie 
odważnie naraża, dowodzi, że przynajmniej ta 
strona honorowego człowieka mu pozostała 
ale dowodu nie daje, że jest dobrze wycho­
wanym, ani nawet, że uczciwym człowiekiem.

„Przyznaje dalej, że człowiek, którego 
cześć-niesłusznie zaczepioną została, nie po 
trzebuje jej napraw;ać okazywaniem fizycznej 
odwagi.*

') Pojedynki w Folsee. Lelewel. Tom IV. 
Polska i dzieje jej.

Liga pyta się kto zawinił, a wychodzi z
zasady, że winien ten, któiy ubliżył komuś
słowem czy czynem, że „każda krzywda bli­
źniemu wyrządzona jest czynem nieetycznym, 
który ujmę przynoś* tylko krzywdzącemu.*l)

Generał Dragomirów idzie daleko. „Po­
liczę*— powiada— łranbi nie tego, który go o- 
trzymał, ale tego, który się tak zapomniał.*2) 
Tak samo mówi kodeks wojskowy angielski. 
Jeden paragraf dodany do artykułów wojennych 
za wpływem księcia Alberta i księcia W elling­
tona w roku 1864 Dołożył koniec pojedynkom. 
Brzmi on dosłownie:

„Odpowiada charakterowi człowieka ho­
norowego za zrobioną krrywdę i obrazę prze­
prosić i oświadczyć gotowość naprawienia krzy­
wdy uczynionej— tak samo dla obrażonej stro­
ny przyjąć wytłomaczenie i wyjaśnienie za u- 
czynioną krzywdę otwarcie i serdecznie.*

Wskutek tego oficer, który kogoś obiaził 
a nie uniewinnił się, traci rangę i musi z armii 
wystąpić. Tak samo ten, któryby nie przyjął 
tłomaczenia.

Sądy honorowe Ligi wedle tych zasad 
sprawy roztrzygać mają. Od swoich członków 
żądać mogą zadosyćuczynienia a nawet nakła­
dać kary. Powinny z natury rzeczy być surow­
sze w sądzeniu swych członków, bo kto z gó­
ry uznaje, że krzywda przez niego wyrządzona, 
popełniona nawet prosta niegrzeczność, jemu 
samemu przedewszystkiem ubliża, a więc jego 
samego krzywdzi, ten podwójnie ostrożnym 
być powinien w stosunkach z ludźmi, nie dać 
się porwać jakiej chwili słabości 1 wyjść po za 
szranki obowiązującej w świecie ludzi wykształ- 
conycn grzeczności i uprzejmości. Po za swem 
kołem sądy piętnują czyn wobec opinii pu­
blicznej a niewinnego zasłaniają. Czy opinia 
publiczna zawsze wyrok zatwierdzi —  to zale­
ży od powagi, jaką sobie Liga i jej sądy ho­
norowe powoli wyrobią. Jeżeli potrafią zji dnać 
sobie poparcie poważnej opinii, mogą mieć 
wpływ wielce pożądany na podniesienie etycz­
ne społeczeństwa, usunięcie wielu przywar, jak 
lekkomyślne oszczerstwa i plotki lekceważące 
traktowanie ludzi, oraz podnieść towarzyską 
ogładę. Niezawodnie i na moralną stronę kraju 
działać uzdrawiająco powinny. Pochlebiać sobie 
jednak nie można, aby Liga zupełnie opano­
w a ć  opinię. Jej dekrety nigdy nie znajdą u- 
znania sfer, które hołdują jeszcze zasadom kól 
wojskowych pruskich, które zwłaszcza między 
niemeami liczą wielu zwolenników.

Gdyby członek Ligi popadł w tak trudne 
położenie by— w jego mniemaniu— żadną miarą 
Liga pomódz mu nie mogła —  nie wziął prze­
cież dozgonnych z Ligą ślubów, każdej chwili 
wystąpić mu wolno i pójść drogą, jaką za sto­
sowną uzna.

,l^al>oniec jeszcze słowo o różnicy Sądów 
honorowych przygodnych, a sądem Ligi. W  są­
dach uproszonych w pewnej sprawie zasiada 
wezwanych przez każdą stronę kilku sędziów; 
ci wybierają superarbitra. Zdarzyć się może, że 
sąd składa się z ludzi, którzy z góry albo przez 
przyjaźń albo uprzedzenie bezwiednie stoją po 
jednej lub drugiej stronie. W tedy superarbiter 
rzecz decydować i całą odpowiedzialność pono 
sić musi.

Liga ma sąd stały wybrany przez liczne 
grono obywateli— źatem zaufaniem ich obdarzo­
ny. Nie wolno więc członkom czuć się obroń­
cami jednej strony, obowiązuje ich absolutna 
bezstronność. Zdaje mi się więc, że sądy Ligi 
dają wiąkszą rękojmię zupełnej sprawiedliwości

oraz tego, że na nich ani osobiste sympatye 
lub uprzedzenia nie wpłyną, ani czyjaś wziętość 
i popularność.

W  ostatnich dniach zajmują się gazety 
pojedynkiem pomiędzy hr. Golza p. Eeihmann- 
Hollweg. Rzecz jeszcze ńie wyjaśniona, ale 
dziwny wyrok sądu onctiskiego, który każe 
się strzelać komuś, bo glosował na sejmiku 
powiatowym podług swego przekonania, a czło­
wiek, któremu zarzucono nie zupełnie popra­
wne postępowanie finansowe, oczyszcza się je­
dnym strzałem z pistoletu.

MMMM

Z prasy polskiej.
Wspćlżycie z rusinami

W  sprawie projektowanej ugody z rusi 
nami w G alicyi „Słow o* piszt-

„Sądzimy wogóle, że w sprawie tak ważnej, 
jak sprawa ustalenia warunków współżycia z rusi- 
nami, nie należy kierować się przyjętą zwłaszcza 
w Austryi zasadą kupowania zgody u przeciwnika 
za pomocą „ustępstw". Ten handel ustępstwami 
politycznemi, zakorzeniony w  Austryi, doprowadził 
jej iyeie parlamentarne do rozkładu.

„To, co się rusinom z tytułu ich praw naro 
dowych należy, to im dać, nie dlatego, aby kupić 
tem od nich zgodę na coś, lecz dlatego tylko, że 
słuszność tego wymaga.

„Tylko takie sta"owisko będzie godne narodu 
kulturalnego; tylko takie stanowisko nietylko uchro­
ni polaków rzeczywiście od uronienia czegoś z 
przekazanej przez wieki spuścizny, lecz przeciw­
nie— powiększy ją i wzmocni.

„Wierzymy, że tak będzie".

MMM-

M D r  Zygmuat Gargas: W  sprawie walki z 
pojedynkami.

2) „Pojedynki". M. Dragomirow. Z upowa­
żnienia autora przetlóinaczył Kazimierz Marcinkow­
ski. Kijów 1903 . 1

l życia politycznego Galicyi.
Lwów, dnia 24-go lipca.

To rozbijających jednolitość życia wybo­
rach zwolna zaczynamy wracać do równowagi. 
Przedewszystkiem wyrzekamy się na szczęście 
myśli, jakoby jedynie z Wiednia spłynąć miały 
dobra narodu, a zaczynamy zwolna wracać do 
naczelnej zasady pracy organicznej. Najbar­
dziej do wyprowadzenia :,ię z równowagi upra­
wniona była demokracya narodowa; kampania 
przeciwko niej przechodziła zwyczaje polityczne. 
Takiej naganki i takiego nacisku rządu na wy­
borców przy używaniu wszelkich metod wybor­
czych i agitacyjnych nie było, zdaje się, w ży­
ciu konstytucyjnem Galicy;. Łudzono się pier­
wotnie, że zniechęcenie i apatya ogarnie człon­
ków tej partyi, która stanie się gniazdem in­
tryg. Z  ciekawością tedy oczekiwano pierw­
szego posiedzenia kierowniczego komitet, głó 
wnego

Suchy komunikat ofieyalny stronnictwa 
tak charakteryzuje tok obrad:

„W  niedzielę, dnia 23 b. m., obradował 
przy bardzo licznym komplecie komitet główny 
Stronnictwa demokratyczno-narodowego wraz 
z mężami zaufania z całego kraju. Zebranie po 
referatach prezesa Stronnictwa d-ra Jana Gwal- 
berta Pawlikowskiego— „O ogólnej sytuacyi po­
litycznej*, prof. d-ra Stanisława Grabskiego—  
„O stanie organizacyi Stronnictwa w świetle 
wyborów*, posła d-ra Aleksandra hr. Skarbka—  
„O sytuacyi parlamentarnej* i po wyczerpują 
cej dyskusyi, uchwaliło jednomyślnie szereg re- 
zolucyi, z których następujące polecono podać 
do publicznej wiadomości:

„1. Komitet główny stwierdza, że jednem 
z naczelnych, programowych zadań Stronnictwa 
demokratyczno-narodowego jest uświadomienie 
obywatelskie polskiego ogółu. W  takiem u­

świadomieniu obywatolskiein widzi Stronnictwo 
dem.- nar. pomnożenie kapitału narodowego 
najpewniejszy zadatek lepszej-przyszłośri, -przez 
wychowanie przymiotów i instynktów państwo 
wo-tworczych, których zabrakło schyłkowym 
czasom Rzeczypospolitej, na którycli jedynie 
wszelką budowę państwową oprzeć można. 
Podstawą takiego obywatelskiego wychowania 
jest poszanowanie prawa.

„Gdy w ostatnich czasach przez nieodpo­
wiedzialną, występną i krótkowzroczną, bo na 
jednorazowy sukces obliczoną, taktykę rządu 
krajowego podstawy prawa zostały naruszone, 
moralność życia pubjięznego zachwiana, in­
stynkty praworządności znieprawione, przeto 
wzywa komitet główny wszystkie organy Stron­
nictwa, by rozwinęły jak najenergiczniejszą 
działalność uświadamiającą i wychowawczą ce­
lem powetowania szkód moralnych, poniesio­
nych przez naród, i podjęły oDronę życia pu­
blicznego, a tem samem duszy narodu przed 
zniepra wieniem.

„2. Komitet główny wzywa grupę parla­
mentarną Stronnictwa do pilnego baczenia, aby 
narodowy stan posiadania i sfera interesów 
narodowych, zwłaszcza we wschodniej części 
kraju i na Śląsku me poniosły żadnej szkody 

nie odniosły uszczerbku.
„3. Zebrani członkowie komitetu główne­

go wraz z mężami zaufania wyrażają prezydyum 
Stronnictwa podziękowanie i najszczersze uzna­
nie za dotychczasową pracę w kraju, w szcze­
gólności w okresie wyborczym*.

Każdego tedy, ktokolwiek liczył na jakie 
fermenty wewnętrzne w Stronnictwie lub fron­
dę, spotkał zawód. Nie podniósł się w dysku­
syi ani jeden glos rozdźwięku, ani jeden ton 
zniechęcenia albo niewiary. Owszem naczelny 
ton, jaki przejawiał się w obradach, to była 
tendeneya du pracy organicznej, pogłębiania 
ideowego ruchu samego i obejmowania coraz 
szerszych dziedzin kulturalnych i gospodar­
czych.

Taka praca znajdzie powszechne uznanie 
w kraju. Jesteśmy przepolicykowani i z a n ie ­
dbani w pracy pedagogiczno-obywatelskiej. Za­
równo intebgencya, jak lud zamiast intryg po­
litycznych woli robotę twórczą, podnoszącą o- 
gólny poziom dobrobytu i oświaty.

Skrzepienie sił wewnętrznych polskich jest 
tem konieczniejsze, że niebawem będziemy mu­
sieli zająć zdecydowane stanowisko w kwestyi 
żydowskiej.

Jednocześnie bowiem i kola syonistyczne 
kola asymilatorów żydowskich podjęły akcyę 

organizacyjną, która zniewoli je do sprecyzo­
wania swych pog?ądów wobec polaków. Po­
wodem tei akcyi były wybory parlamentarne.

Owóż konfereneya syonistycznej partyi, 
która ani jednego przedstawiciela nie wprowa­
dziła do parlamentu wiedeńskiego, zastrzegła 
się bardzo stanowczo przeciw metodom wybor­
czym p. namiestnika, wezwała zarząd centralny 
do przeprowadzenia gruntownej organizacyi 
partyjnej wT kraju —  a wreszcie w stosunku do 
polaków uchwaliła następującą rezolucyę:

„Konstatujemy z przykrością, że podczas 
i po akcyi wyborczej cala prasa polska w G a­
licyi pozostaje w ręku lub pod wpływem wro­
gich nam asymilatorów —  fałszywie informuje 
społeczeństwo polskie o syonizmie i o waice 
syonistów z asymiiantami, że społeczeństwo 
polskie w znikającej części uświadamiać sobie 
zaczyna, że skorumpowane żydowskie kliki ka 
halno-propinacyjne, zwłaszcza w miastach pro- 
wincyonalnych nadużywają haseł polskości i a- 
symilacyi dla celów egoistycznych i osiągnięcia 
osobistych zysków z władzy . że one to celem 
zamącenia opinii rzucają na nas (scilicet: syo­

nistów) od kilku lat zarzut, jakoby partya syoni- 
s tycz na wrogą mu była*.

Rezolucya ta faktycznie oznacza zmianę 
oryentacyi politycznej u syonistów. Decydo­
wała dotąd u nich oryentacya: sojuszu z rusi- 
nami. W yrażała się w praktyce tem, że rusini 
popierali syonistów i dzięki temu poparciu w 
r. T907 dwu icb (MaLler i Ga bel) weszło do 
parlamentu jako „reprezentanci* mniejszości 
polskiej. Widocznie jednak taktyka taka nie 
odpowiada interesom żydostwa, skoro w yw ie­
szają hasło pojednania się z polakami. Gdyby 
jednak ono było szczere! Wszak w tym cza­
sie, kiedy we Lwowie konfe.-encya ta rzucała 
pomost pojednania z polakami, w "Wiedniu je­
dyny syonistyczny poseł d-r Straucher wstę­
pował do .. klubu ukraiński.go.

W  każdym jednak razie cytowana rezo­
lucya konferencyi jest faktem politycznym. Z  
nią liczyć się muszą przedev.rszystkicm żydzi 
asymilatorzy. Właściwie me potiadają oni ża­
dnej siły organizacyjnej. Robotę kulturalną 
prowadzą w kolach Tow. szkoły ludowej im. 
Goldmana, ale politycznych skupień nie posia­
dają żadnych.

Obecnie tedy przywódcy asymilatorów z 
d-rem Natanem Loewensteinem na czele przy­
stępują do organizowania żydowskiej partyi lu­
dowej. Organem jej miałby być dziennik żar­
gonowy, wychodzący w Kraków ie: „Der Tag*, 
który istnieje głównie dzięki subweneyom lea­
derów żydowskich. Zadaniem partyi byłaby* 
przedewszystkiem działalność ekonomiczna 
wśród żydów. Ale stworzenie samoistnej par­
tyi żydowskiej to przecie stwarzanie placówek 
wyznaniowych 1 separatystycznych. Będą się 
zatem żydzi-polacy musieli zdeklarować: czy
są żydami —  czy polakami...

J B-

Kim b fła  L aur? P etrarkl?

Głównym problemem całej' literatury, odno- 
.izącej się do kochanki Petrarki, było dotąd pytanie: 
jakie jest jej nazwisko i pochodzenie? Piękna ko­
bieta, której wdzięki niestrudzenie opiewał Petrar- 
ka, odkąd ją pamiętnego dnia 6 kwietnia 1327 r. 
lirzał ta 1. pierwszy w kościele św. Klary w  Avi- 

gnonie, nie mogła być ideałem abstrakcyjnym 
B yłt ro dostojna cama, której postać — jakkolwiek 
poetc nie opowiada nic o jej życiu—ma jednak ce­
chy rzeczywistości. W  sferach uczonych zgodzono 
się ogólnie widzieć w Laurze córkę AudibertH de 
Noves, która była zamężną z Hugonem de Sade i 
obdarzyła go jedenaściorgiem dzieci. Jeden z po­
tomków de Sade usiłował udowodnić to dokumen­
tami archiwum rodowego. Lecz dyskusya, tycząca 
się tej kwestyi, nie była jeszcze zamknięta, gdy oto 
obecnie jiewien włoski uczony wskazuje zupełnie 
inną Laurę, jako bohaterkę sonetów Petrarki. W  
dzienniku „Giornale Storico della Letteratura ita- 
liana* ogłasza P. Flamini rezultat ałngich i wyczer- 
pującycn badan, według którego kochanka Petrarki 
miała zwać się Laurą de Sabran i być właści ielką 
starego zamku Caumont Mniemanie to utrzymy­
wało się przynajmniej 100 lat po śmierci poet}*, 
kiedy można było mieć jeszcze dokładne wiadomo­
ści o wszystkich szczegółach tego sławnego roman­
su. Flamini odkrył notatki pewnego szlachcica na 
dworze neapolitanskim, imienia Fm.icesco Galeota, 
gorącego wielbiciela Petrarki, który towarzyszył 
niegdyś św. Franciszkowi ń Paulo w  podróży do 
śmiertelnie chorego kióla Francyi Ludwika I-go. 
Galeoto skorzystał z tej sposobności, by zwiedzić 
wszystkie sławne miejscowości, opiewane przez Pe- 
trarkę i czczone wówczas w  świecie literackim. 
Pokazywano mu w Avignon marmurową statuę 
Laury, „świetnie wyrzeźbioną i tak piękną, jnk gdy­
by bj ia żywą". Pokazano mil w kościele św. Kia
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r y  m iejsce, w  którem  po ta po raz  p ie rw sz y  ujrzał 
panią sw e^ O 'serca . G aleoto, p rzeję ty  w spom n ien ia­
mi p oetyczn ej m iło ści P etrark i, sam  został pobu 
dzony do napisania rozm aitych  sonetów . Jeden z 
nich nosi napis: „G d y p rzech o d ziłem  obok zam ku 
Caum ont, w  którym  L au ra  u jrza ła  św ia tło  dzienne".

Z a m ek  Caum ont, le żą cy  w  otoczeniu  p iękn ych  
gór, w śró d  łąk, la só w  i rzek, o p isan ych  w  sone,- 
tach, n ależa ł w ó w c z a s  do m ożnej i licznej rodzin y 
de S abran  T an o w ie  tego  rodu b yli to ‘ dum ni i 
g w a łto w n i ry ce rz e , p an ujący  w ó w c z a s  na zam ku 
Caum ont; P etrark a  z trudem  u rato w ał p ew n ego  
razu  ja k ieg o ś  cz ło w ie k a , k tó rego  jeden  z nich za 
jak ąś  drobnostkę ch cia ł p o w iesić . S a b ra n o w ie  p rz y ­
b y li do N eapolu  jak o  to w a rzy sze  K a ro la  A n jo u  i 
łą czy ły  ich z W ło ch am i śc is łe  stosunki. P om iędzy 
tętni dzikiem i postaciam i ry ce rzy , p iękna L au ra, jak 
m ów i sam  P etrark a, „k w .tła , ja k o  biała  ró ża  p om ię­
d zy  ostrym i ciern iam i".

0 polskiej nfcwfciętzności, 
dobrodziejstwach rosyjskich i crudycyi 

p. Ytotyńca.
„ Anty-rosyiska dcmonstracya, przygotowa­

na przez polaków podczas uczty, wydanej 
w Belgradzie dla uczczenia dziennikarzy sło­
wiańskich, znowu spotęgowała zainteresowanie 
sprawą polską. Znowu zaczęto mówić o tern, 
żc Rosya sarna winna jest nienawiści nieprze­
jednanej ze strony polaków, którzy demonstrują 
i popisują się nią przy każdej odpowiedniej 
i nieodpowiedniej okazyi. Rosya, rzekomo 
winna jeęt w stosunku do Polski przekroczenia 
ósmego i szóstego przykazania: nietylko bowiem 
„ograbiła* Polskę, lecz i „zabrała*, więc zamor­
dowała ją. W obec tego nienawiść polaków do 
Rosyi i wszystkie ich knowania są rzeczą nie­
tylko zupełnie naturalną, lecz i uprawnioną*.

Tak zaczęto mówić —  stwierdza w „Ki- 
jewlaninie* p. Wołyniec. Stąd wielkie nieza­
dowolenie w obozie „Kiiewlanina* i nowa oka- 
zya do popisu historyczno - dziennikarskiego 
dla p. Woiyńca.

Zaczyna od motto, zaczerpniętego ze źró­
dła równie szanownego, jak i sam autor. Jest 
idem urzędowy filozof nacjonalizmu rosyjskiego, 
niejaki Daniłewskij, który doszedł do przekona­
nia, że polacy należą do narodów zasługujących 
aby być pozbawionymi wolności.

P. W olyńcowi nie przychodzi nawet do 
głowy, że podobna zasada może się z łatwością 
obrócić przeciwko niemu —  o de n a  poparcie 
jej znajdzie się odpowiednia liczba bagnetów..., 
to też śmiało występuje w szranki zbrojny 
w całą kolekcyę wycofanych z obiegu podręcz­
ników lłowajskiego.

W ięc „rozkładała się Polska". Za Jana 
Kazimierza i wcześniej, tak dalece, że nawet 
Jerzy Rakoczy mógł myśleć w wieku XVII
0 je j  p o d zia le .

W  1772 roku tylko wmieszam,, się Rosyi 
zapobiegło kompletnemu podziałowi Polski po­
między Austryę i Prusy, poucza nas p. W o­
łyniec. To nowy, nieznany dotychczas 
tytuł do wdzięczności z naszej stro­
ny. Potęguje go, zdaniem p. Wołyńca, ta oko­
liczność, że konstytucya 1775 r. zagwarantowa­
na przez Rosyę miała na celu utrwalenie pia- 
wa i położenie granic samowoli panów psie).

Niewdzięczna Polska nie potrafiła jakoś 
ocenić tych odkrytych przez p. W ołyńca do­
brodziejstw.* Upłynęło za'edwie lat kilkanaście
1 Polska znowu leci w przepaść anarchii... Oba­
lając konstytucyę 1775 roku, panowie wpro­
wadzają w kraju kompletna oligarchię*,— tak 
mianuje historyk zc szkoły „Kijewlanina* kon­
stytucję 3 maja 1791 r., powtarzając bezwie­
dni-' opinię innego nie mniej wybitnego histo­
ryka eks jakobina, a później szpicla i prowoka­
tora, „najnikczemniejszego z rewolucyonistów* 
vt cdług opinii historyków francuskich, kawalera 
Mehee de la Touehe.

„Niewdzięczność polska* na te-m ncworze- 
mu oligarchii nie skończyła się, nie skończyły 
się i dobrodziejstwa rosyjskie: „do Polski", o- 
bjętej anarchią „wkraczają z iednej strony ro< 
syjskie, z drugiej pruskie wojska*. Porządek 
zostaje przywrócony, za co wdzięczra już na 
ten raz Polska oParowuje swym dobroczyńcom 
po parę prowincyi.

Na tein nie koniec.
„Napróżno Rosya liczyła na rozsądek i

U
J uliusz K orab’ Bnozowski,

Kolorowe Ulany,
S Z K I C  H IS T O R Y C Z N Y .

Ułan, hulan, jest nazwą znanej ogólnie 
lekkiej jazdy. W yraz ten, pochodzenia tatar­
skiego, oznacza szlachtę tatarską —  posiadaczy 
ziemskich. Tatarzy, osiedli na Litwie z dawien 
dawna, już za Stefana Batorego za listami 
prżypowied niemi formowali chorągwie lekkiej 
jazdy, czyli, jak wtedy mówiono, —  przedniej 
straży, m że rotmistrzami tych była najczęściej 
majętniejsza szlacnta, więc i słowo Ułan bardzo 
często przy nazwisku rotmistrza się powtarza. 
Może być zresztą, że była wprest rodzina ta­
tarska tego nazwiska, bardzo rozgałęziona i wo- 
jjw niezego ducha, bo w repartycyi wojska 
1717 roku, już po redukcji czyli zwmięciu kil­
kuset chorąg.ri, pozostały jeszcze na żołdzie 
Rzeczypospolitej w Koronie chorągwie Adamo­
wicza i Józefa Ułana, Dawida Ułana i M irzy, 
Cymoey Ułana, a na Litwie Pana Ułana, Rot­
mistrza Jego Królewskiej Mości (Vol. Leg. VI, 
T72 i daleji. W  1792 roku, kiedy rozkazano 
utworzyć dwa nowe pułki tatarskie, natych­
miast odezwał się Imć Pan Mustafa Ułan, któ­
remu list przypowiedm na jeden pułk był po 
wierzony. Nawet i później dzielna ta rodzina 
niejednokrotnie pełni wojskowe posługi w sze­
regach polskich. Za Napoleona kapitan Ułan 
dowodzi szwadronem Tatarów Gwardvi Litew­
skiej. Nic więc dziwnego, że przy podobnej 
obfitości rotmistrzów' Ułanów, z czasem zaczęto 
mówić „żołnierz Ułana*, „Ułański żołnierz*, 
nakoniec wprost „Ułan*, dla oz.iaczen;a jeźdźca 
lekkiej jazdy.

Pierwszy raz pułk  Ułanów, a raczej pułk 
chorągwi Tatamkich Aleksandra Ułana, tatara 
I ńtewskiego, zjawia się w Polsce podczas wo-‘ 
je/i szwedzkich za Augusta II Sasa, po stronie 
królewskiej; nie był to jednak pułk komputowy,

o  z  i  i

patriotyzm polaków, nie było sposobu uprze­
dzić kutasti ofy, która przyszła w latach 1794—- 
1796 i rezultatem której było wykreślenie Pol­
ski z liczby państw.*

Taką jest według p. Wołyńca historya 
polskiej niewdzięczności i rosyjskich dobro­
dziejstw, historya dowodnie stwierdzająca, jaki 
ciąży na nas dotybhczas dług wdzięczności 
względem Rosyi w ogóle i p. Wołyńca w szcze­
gólności —  za to, żc nas wreszcie zechciał w 
tej materyi oświecić.

Nie możemy więc chyba brać mu za złe 
tego, że przeoczył opinię wszystkich history­
ków rosyjskich o polityce polskiej od czasów 
Piotra I. Polityka ta bowiem tein tylko różni­
ła się od polityki Fryderyka II, że dążyła do 
zaboru całej Polski, podczas gdy prusakom 
chodziło o część. A  w konsekwentnem dąże­
niu nie ustawała polityka rosyjska nietylko 
wtedy, kiedy nieład panował w Polsce (czasy 
Sasów), lecz 1 wtedy, kiedy dzięki reformom d. 
3 maja 1791 r. stosunki zmieniały się na le­
psze z niesłychaną w dziejach szybkością. 
A  ze była to polityka konsekwentna i wytrwa­
ła, umiała wyzyskiwać słabe strony Polski, po­
trafiła więc przy pomocy Prus zadać jej cios 
stanowczy w chwili największego rozwoju, tak 
samo jak w chwili osłabienia umiała zmusić 
Polskę do zmniejszenia sil zbrojnych i do za- 
warow aria tych ustaw przestarzałych, które sta­
ły na przeszkodzie dalszemu rozwojowi.

A  że w swej ocenie znaczenia aktu d. 3 
maja poszedł p. W olyuicc nie za opinią Burke’a, 
Foxa, Mackintosha, Volneya i Hertzberga, lecz 
za opinią szpiega i prowokatora, że z takich 
źródeł woli czerpać swoją crudycyę— któżby się 
temu tak bardzo dziwił? Chacun p r e n d  SOU 
bien, oh  i l  Ic tr o m c .

idem

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz* zwraca uwagę na jedno z naj­

większych miast w kraju, które znosi dotych­
czas wszystkie dobrodziejstwa stanu wojenne­
go. Wymowne są następstwa tego stanu za­
równo pod względem bezpieczeństwa osobiste­
go, jak i dla rozwoju życia przemysłowego.

Jest to Łódź.
„G łup stw em  jest tw ierdzen ie , śm ieje się z h u ­

m orem  w isie lca  „G ołos M o skw y", ja k o b y  Ł ó d ź b y ­
ła  ośrodkiem  p rzem y słu  i s ław iła  się sw ojem i licz- 
nemi fabrykam i.

„P rzed  la ty  b y ło  tak istotnie, sąd ząc z infor- 
m acyi, p o d aw an ych  w  p o d ręczn ikach  geo grafii. T e ­
ra z  za«, „o ile  w  g a zecie  ukaże się te legram  z L o ­
dzi, 10 m ożna b y ć  p ew n ym , iż znow u ja c y ś  m ło­
dzieńcy, p ełn i p rzed sięb iorczości, urządzą jakąś 

1 K r w a w ą  a\. jrturę^
„W  Ł o d zi stan w ojen n y  utrzym uje się nadal, 

d latego  su ro w o ść tam n iezw y k ła . W szęd zie  p atro ­
le, rogatki, w zm ocn ione posterunki, straż konna.

„O p ró cz  tego n ajsurow sza o b serw a cy a  p rz y ­
jeżd żają cych .

,Rcz  p aszportu  n iepodobna w ysu n ą ć nosa 
na ulice.

„N ic w ię ć  d ziw n ego, że  p rzem y sł upada sy- 
■ttemaiyczuie.

„W o b e c  tak ich  re p re sy i któż m a ch ę ć  tam 
jeźd z ić  i z a w iera ć  z Ł o d zią  siosunki h an dlow e?

„C zy ż  w  takich  w aru n k ach  trudno o a w a n ­
turę?

„L e cz  „m łodzi ludzie" nie Czują żadnego 
sk ręp o w a n ia  w skutek stanu w ojen n ego . N ie p rze ­
szkadzają im  w ca le  ani p atrole, ani o aszp o rty  i 
zży w a ją  się oni doskon ale z tem i w szy stk icm i re- 
p -esyąm i, tak dobrze, że  prostoduszny o b yw a tel 
zadaie' sobie  zapytaihc:

„C zy  stan w ojen n y  istnieje w  Ł o d zi dzięki 
obfitości m ło d ych  ludzi, rzu ca ją cych  bom by i s trze­
la ją cy ch  do sti ażn ików , c z y  n aodw rót „m łod zi lu ­
dzie" p o staw ili sobie za zadan ie „fu n k eyo n o w ać" 
w y łą cz n ie  w  sferze  działania stanu w ojen n ego ? Po 
stion n y o b serw a to r m oże p o m yśleć, że obydw ie 
strony ch cą p rzetrzym ać jed n a drugą; ani jedn a, 
ani dru ga  nie ch ce  ustąpić p ierw sza ."

„O b y w a te l iest m ocno p rzek on an y o tem, że 
ca ła  kw estya  p o 'e g a  ty lk o  na tej k o n k u ren cji. 
„ W  kraju  spokojnie- tero ryzm  p rz e ż y ł sw o je  k r w a ­
w e  dni i oto pozostało  jak im ś cudem  miasto, m a­
ją c e  n ajbardziej w y ją tk o w e  i>odki ochrony, w  ktć 
je m  tero ry zm  jest p ow szedn iem  zjaw isk iem ".

N aiw n y o b yw a tel nie co fa  się  p rzed  w y w o ­
dami łogicznem i, że bodaj czas je s t p o ło ży ć  kres
tak w sp an ialej p róbie  „ k rw a w e g o  ch aosu ", ja k  on 
się w y ra ż a . G d y b y  jecn a k że  rząd m ó gł w  sw ojej 
dzia ła ln o ści ró w n ie  sw obodn ie k ie ro w a ć  się logiką, 
ja k  ła tw o  i p rzyjem n ie  b y ło b y  rzą d zić  krajem ".

Nie tak dawno w innej sprawie takie
samo piuiłl desidettum  stawiał Pogodin, zjed-
nakowym skutkiem.

W  piśmie „Utro Rossii*, hr. Uwarow 
zastanawia się nad kwestyą, czy cęlowem by­
łoby podczas najbliższej sesji Dumy Państwo­

lecz nadworny, rodzaj straży przybocznej kró­
lewskiej, płacony z własnej szkatuły J. Kr. M-ci 
i po redukcyi wojska w 1717 roku na żołd 
Rzeczypospolitej nie został przyjęty'. Prawdo­
podobnie tylko dowódca tego oddziału —  Ułan, 
dla zyskania powagi w kołach wojskowych, 
dostał pułkownikostwo kompotowej chorągwi 
przedniej straży Litewskiej, na jakowy domysł 
naprowadza tytuł „Rotmistrza Jego Kr. M-ci“ , 
Cytowany wyżej z Volumir.ów Legam  Pułk 
egzystował dalej w dawnej roli eskorty, bo po 
wyjściu Sasów z Polski król „nad regimentami 
pieszemi, konnemi i nad Pułkiem Ulana komen­
dę zdał Flemingów,* takowe regimenta „tota- 
liter hetmańskiej komendy nie słuchali* 
(Otw. 321).

W  roku 1718 król rozkazał generałowi 
Mierowi, Szefowi Gwardyi konnej, „aby pułk 
Ulancnoski ku granicom śląskim i brandeburg- 
skim zamknął, dla eskorty naszej* (Teka Podo- 
skiego, II, 3). W  1724 roku, po odebraniu na 
sejmie przez Hetmana wielkiego Sieniawskiego 
komendy nad wojskiem cudzoziemskiego zacią­
gu od Fleminga, chciał król zostawić w ko­
mendzie tego ostatniego choć jeden regimen* 
Mierowski i „pułk chorągwi Tatarskich, lecz 
izba poselska fremere i tak król musiał desh 
steren (Otwinowski, 340).

Po śmierci Augusta II pułk został w da­
wnej roli przy jego następcy; nie wiemy tylko, 
kiedy stary sługa Sasów Ułan umarł i kto po 
jego śmierci dowodził pułkiem, bo w 1749 r 
pułkownikiem był już jakiś Osten, „trzymający 
arendą Zdzitow od Fleminga* (Matuszewicz, I, 
207). Był to już prawdopodobnie sas lub nie- 
miec, a więc pomału pułk nadworny z pułku 
Utoną, ułanówskiego, zaczyna przekształcać 
się w pułk Ułanów. W  końcu panowania 
ostatniego Sasa dowodził tym oddziałem Brori- 
kowski, polak, i za jego komendy pułk ciągle 
przenosił się z W arszawy do Drezna i z d o - 
wrotem, stosowi ie do miejsca pobjtu królew­
skiego, jako najbliższa eskorta. Za wojny 
siedmioletniej pułk został zagarnięty kordonem 
pruskim, lecz dzielny Bronikowski, tak samo 
jak później Kopeć i Łazniński, wywinął się 
z pod znaków nieprzyjacielskich i przeprowa­
dził pułk w całości do W arszawy, i już do

wej odrzucenie całkowite wprowadzonego na 
mocy art. 87 Prawa o ziemstwacn w naszym 
kraju?

Zdaniem jego byłoby to dziś łatw.ejsze, 
niż w innym czasie. Nietylko bowiem paździer­
nikowej trwają w swym nastroju opozyjnym, 
lecz nawet skrajna prawica, zniechęcona nie- 
zadawalającymi rezultatami wyborów, gotowa 
jest dziś przyłączyć się do centrum i własnemi 
rękoma pochować utwór własnej myśli.

Kwestya tylko, czy takie załatwienie spra­
wy jest na razie wskazanem.

„S zy b k ie  zu p ełn e  odrzucen ie p rzez Durne 
projektu iraw a o ziem stw ie  zachodniem  sp o w o d u ­
je  o czyw iśc ie , iż kraj zachodni pozostań.e bez ża d ­
nego ziem stw a; p rzylem  w in ę za taką od m o w ę n i  
si w ro g o w ie  z ło żą  bczw ątn ien ia  ca łk o w ic ie  na Dii 
mę P ań stw ow ą, i w  rz e c zy  sam ej, m oże się tak 
w yd a w a ć  szerszej publiczności, n ieobeznanej ze 
w szystk im i arkanam i parlam entarn ym i. P o co  tak 
ryzyk o w a ć?  S k o ro  w ięk szo ść  D um y P ań stw ow ej 
zdaje sobie sp ra w ę  z n iezbędn ości ziem stw a w  k ra ­
ju Z ach o d riro , to cz y  zam iast o d rzu ca ć  p ro jek t p ra ­
wa, n ic lep iej go  p o p raw ić?

„Z ro b ić  zaś to, w e d łu g  m ego zdania, nie jest 
tak b ardzo  trudno: n a leży  p rzed ew szystk iem  zm ie­
nić art. 9 i następne Ii oddziału , w  sensie zniesie­
nia ku ryi n a ro d o w o ścio w y ch  w sz e la k ich  zjazdów  
i zgrom adzeń  w y b o rczy ch  i p rzep ro w a d zić  p rzez 
ca le  p raw o  ch o cia żb y  tę zasadę, która  została 
p rzep ro w ad zo n a  w  roku obecn ym  w  p ro jek cie  p 
ziem stw ie gm ir.nem  —  zasadę zupełn ej bezstanow o- 
ści i p ro p o rc jo n a ln e g o  p rzed sta w icie lstw a  w sz y st­
kich interesów . Jeżeli fra k e y e  rtumskie le w ico w e  
zgodzą się d la  tych b e zw aru n k o w o  rea ln y ch  w y ­
ników , porzucić sw e  znane zasadnicze zarzuty p rze ­
ciw k o  cenzusow i, to znaleźć obecn ie  w Dum ie 
znaczną w iększość d la p o w y ższej p o p raw k i b y ło b y  
bardzo łatw o.

„P rzyp u szcza ln ie  naw et, w o b e c  teraźn ie jszych  
w aru n kó w , podobna zm iana projektu  p ra w a  rna 
pew ne w idoki i w  R ad zie  P ań stw a. Inna rze cz, czy  
istołypin będ zie  zad o w o lon y  z podobnego obrotu 
sp ra v  y, z podobnego p rzep ro w ad zen ia  aiem stw  
A le  nic o to*nam chodzi. N iechaj w ted y  S ic ły p in  
w eźm ie  na sieb ie  od rzu cen ie  zm ienionego projektu 
praw a, niechaj on, a nie m y p o zb a w ią  kraj zach od ­
ni w sz e lk ie g o  ziem stw a.

„ W  każdym  razie, m ają nad czem  się zasta­
n ow ić uo sło w ie  do D um y P ań stw o w ej p rzed  ro z­
p oczęciem  sesyi.

Jest to ciekawy zwrot w opinii rosyjskiej.
0  ile centrum stanic na tem stanowisku, pizy- 
puszezalna sytuarya na najbliższem posiedzeniu 
Izb piawodawczych może uledz zasadniczej 
zmianie.

P. Szolpe w „Kij. Myśli* tak charakte­
ryzuję stosunek rosyjskiej prasy opozycyjnej do 
ziemsiw Stołypinowskich.

„ W  sw oim  czasie  zazn a czyła  ona sw e  n eg a ­
tyw n e stan ow isko w o b e c  ziem stw a k u ryam eg o  i 
v\ o b ec sposobu w p ro w a d zen ia  go  na m o cy art. 87 
p ra w  zasad n iczych ; jed n akże  p rasa  p o stęp o w e nie 
w k ro cz y ła  na tory bojkotu i p rzem ilczan ia  o z ie m ­
skich  w yb o rach , jak  t<-go o czek iw a li i p ragn ęli 
p ra w ico w cy  i reakeyon tsei, m ianu jący się nacyona- 
listam i

D o św iad czen ie  h isto ryczn e poućza, że życ ie  
p rzetw arza  n iek ied y i u żyw a  do c e ló w  k u ltu ra l­
n ych  ró żn e n iestraw n e p rep a ra ty  biurok-atyczn ej 
kuchni. P rzed e w szystk ie m  n ależy  ru szy ć  z m artw * ■ 
go  punktu e h o ciażb v  w  sp ra w a ch  sam orządu m ie j­
sco w e g o  i w sp ó łd zia ła ć  w sze lk im i sposobam i 
zw iększen iu  uspołecznienia. P o lityk a  ochronn a i 
p rzeg ró d ki n aro d o w o ścio w e  ro z p ro szy ły  ludność 
gtib ern ii zachodnich , do cz e g o  p rzy czy n ia  się i na­
d er n izki cenzus w yk szta łceń -o w y  m asy w ło ścia ń ­
skiej.

„K o n ieczn em  jest za w sze lk ą  cenę, aby lu d ­
n ość gub. zach odnich otrząsn ęła  się z ndyfferen 
tyzm u i w ciąg n ięta  została  do d zia ła ln o ści-sp o te cz  
nęj bodaj na gru n cie  ziem stw a k u ry a 'n e g o “ .

„Prawdziwi rosyanie* dotychczas prze­
trwać nie mogą guza przywiezionego z Bel­
gradu. Rośnie w nich gorycz, a pierwotne na­
tury ich 'nie znajdują innego wyjścia jeno za­
przeczenie samej idei słowiańskiej. Jeden z nich 
pooisuje się w ostatnim numerze „Kijewlani- 
na* z takicmi refleksjami.

„I có ż to za z jazd y o góln o-słow iań skie, doi 
k tó ry ch  sam i sło w ia n ie  w n oszą w aśń  i rozłam ? 
C z y ż  m ogą w  zak res zadań p odobnych  zjazdów  
w ch o d zić  ja k ie ś  zak u liso w e  um ow y, dające słuszn y 
pow ód do w zajem n ych  n iezad o w o leń , a naw et do 
skandalu. D o b rzy  są i serboW ie, zga d za jący  się j a ­
ko g o sp o d arze  na takie u m o w y n a le ża ło b y  jedn ak
1 p olakom  ro zw a ży ć  sw o ją  „pieśń " a potem  d o p ie ­
ro  p ch ać się z nią na zjazdy o góln osłow iań skie. 
Do jaicicbże idei o góln o-siow ian skich  m ozńa d ążyć 
w o b e c  takich w aru n kó w . I cz y  w  takim  razie  zjaz 
dy podobne m ają ch o ć  ja k ik o lw ie k  sens? Bodaj 
że  n ie".

Im predzej do. takiego wrrosku nrzyjdą 
wszyscy panowie z „Kijewłanina*, „Swictu* 
i innych dotychczas tak arcyslowiańskich or­
ganów, tem rychlej ideą słowiańska nabierze 
pewnej wartości, a zjazdy staną się możli­
wymi.

śmierci królewskiej towarzyszył królowi w w y­
cieczkach zamiejskich, bo gwardye konne, sie­
dzące na ciężkich fryzach, nie mogły nadążyć 
za królem, klepy tubił jeżd ńć baidzo szybko. 
(Kit. Opis zwycz. II, 17).

Oprócz pułku nadwornych Ułanów, w tym 
czasie na służbie Saskiej były jeszcze inne puł­
ki lekkiej jazdy Tatarskiej. Czasu erekcyi ich 
nie znamy, a zresztą, jako pułki saskie mniej 
nas interesują. Dornem po śmierci Augusta III, 
na konwokacyi warszawskiej została uchwalona 
konstytucya, mocą której „tatarowie w Rzeczy­
pospolitej posesye maiący, w żadnej cudzo­
ziemskiej służbie nie mieli znajdować się, sut 
al/icnatione dóbr hybernowych y  ekonomicz­
nych, et confiscc.ti.iyne dziedzicznych*, (V. L. 
VII, 73) więc nagleni tą koniecznością oraz 
listami Hetmana Wielkiego Koronnego Branic 
kiego, który, jako wielki statysta, spodziewał 
się zamieszek z rzcyi przemocą narzuconego 
nowego króla i staiał się powiększyć swoją 
partyę —  w 1764 roku trzy pułki lekkie Tatar­
skie pułkowników Bronikowskiego, Rudnickiego 
i Bielaka wróciły z Saksonii do Polsk: i het­
man przyjął je do swej służby (Matuszewicz, 
IV, 176). Jeden z tych pułków, prawdopodob­
nie Bronikowskiego, jako obeznanego ze służbą 
przyboczną, pozostał w dawnej roli eskorty 
przy Stanisławie Auguście, nowoobranym kró­
lu, a że izba sejmowa, z uwagi na brak wła­
snych funduszów u króla i „dotkliwie na honor 
i cześć krńlów swoich troskliwa* oddała w kró­
lewską władzę cztery regimenty gwardyi, a „dla 
dogodzenia innym potrzebom publicznym pole­
ciła obmyślenie z dochodów fu/ndi na erygo­
wanie nowego in p a t  i  numero żołnierstwa* —  
powstałe dwa pułki tatarskie, po ustąpieniu 
Branickiego na Spiż —  zostały przyjęte na 
żołd ‘ Rzeczypospolitej w komput wojsk W . X. 
Litewskiego, i już w 1766 roku figurują 
w kompucie jako pułki Koryckiego z 300 koni 
i Bielaka z 360 koni. (V. L. VII, 99, 234). 
Trzeba jednak zwrócić uwagę, że pułki K oryc­
kiego i Bielaka nie nazywają się pułkami Uł(l- 
nóir, jakowa nazwa i nadal pozostaje tylko dla 
Nadwornego pułku —  a nazywane są Przednią 
Strażą, a więc o nich będz.e mowa w innem 
miejscu. Dotychczas, od 1717 roku eskorta

Bezpieczeństwo w  wagonie,
Z  pow odu ostatniej katastrofy  k o le jo w ej w  

M itllhelm , w y c h o d zą cy  w  L on dyn ie  dziennik „Strand 
M agazinc" ro zp isa ł angietę ro zesłan ą  do osób fa ­
ch o w ych , zarazem  zaś i do turystów , ce lem  stw ie r­
dzenia, w  jak i sposób p rzy  nagiej katastrofie  k o le ­
jo w e j za b e zp iec zy ćb y  się m ożna, by  w  p ew n ej c h o ­
cia żb y  części um knąć gro źn ych  n astępstw  na.astro 
fy. L iczn e  odpowied/.i, które do red a k cy i „Strand 
M agazine" nadesłano, stw ierdzają , Ze p rzy  w iększej 
ilości katastrof, jak w yk o le jen ia  p o ciągów , zd erze  
nia i t. d. p rzew ażn ie  n iższa część  p rzed zia łó w  w  
w agon ach  p asażersk ich  u lega ła  najsilniejszem u -n i­
szczeniu. U tych p asażeró w , k tó rzy  p ad ali ofiarą 
katastrof, a jedn ak w y s z li z nich z życiem , w ed łu g  
w y k a z ó w  statystyczn ych  n ajw ięcej skonstantoz.ano 
skaleczen ia  nóg, złam ania, stłuczen ia  i t. d. P o ch o ­
dzi to stąd, że p rzy  zderzeniu  lub w yk o lejen iu  po 
cią gó w , p rzed ew szystk iem  ła w k i p rzezn aczo n e do 
siedzenia uderzają na siebie. F akt ten często  00 
serw o w an y  p otw ierd zają  d o św iadczen ia  jed n ego  z 
turystów , którego  los skaza ł na p rzeb y cie  trzećh  
w ie lk ich  k o le jo w y ch  katastrof.

—  Z e  sm utnych sw y ch  d o św iad czeń  —  p isze 
On w  o d p o w ied zi na ankietę „Stand. M agazine"- - 
p rzekon ałem  się, że z w y k le  n ajbardziej w y sta w 1 ona 
na n ieb ezp ieczeń stw o  p rzy  katastrofie  jest dolna 
część  p rzed zia łó w  w  w ag on a ch  p asażerskich . P rzy  
p ierw szej katastrofie  u ległem  też w  rz e c z y  sam ej 
ciężkiem u okaleczen iu  nóg. P rzy  d ru g ie j/p a m ię ta ­
ją c  ju ż  o n iedaw nem  m cm  n ieszczęściu , odrazu  sk o ­
czy łe m  w  g ó rę  i u czep iłem  się siatki p rzeznaczonej 
na pakunki. W yszed łem  w te d y  bez szw anku, tize i 
zaś moi to w a rzysze  p odróży, ja d ą cy  w  tym  sam ym  
p rzed ziale , k tórzy  pozostali na m iejscu  odnieśli C ięż­
kie rany. T rz e c ia  katastrofa  w y d a rz y ła  mi się ua 
jednej z n iem ieckich  kolei. O d czu łem  n agle  silne 
w strząsnieuic, p o ch o d zące  ja k o b y  z p o w odu w y sk o ­
czen ia pociągu  z szyn. N atychm iast sko czy łem  do 
g ó ry  u czep iłem  się drutu statki p rzezn a czo n tj na 
bagaż p o d ręczn y  i zd o ła łem  naw et na nią się w y ­
gram olić. Z d erzen ie  b y ło  tak silne, że dach W a g o ­
nu, w  którym  jech ateni, został zu p ełn ie  str/askany. 
S traciłem  przytom ność, ale po odzyskaniu  jej m o­
g łe m  się p o cieszyć, że nie odniosłem  żadnej c ię Ł 
szej rany, p o d czas g d y  mój to w a rzy sz  m iał stra 
sz liw e  pogruchotane nogi.

Z e  jedn ak tego to d zaju  śro d k a  ochronn ego 
nie można uogólniać, p o tw ierd za  o d p o w ied ź na an­
kietę p ew n ego  inżyniera, k tó ry  w ie le  p o d ró żo w a ł i 
sp ecyaln ie  zajm o w ał się badan iem  w y p a d k ó w  na 
kolejach .

Z ajm uje on w prost p rzeciw n e  stanow isko, 
po d ając radę, by  w  ch w ili bezpośrednio gro żą ceg o  
bezp ieczeń stw a , p o ło żv ć  się rta p o d łod ze  i starać się
0 ile  m ożności dostać się pod ła w k ę  w agonu. P rzy  
zderzeniu  z w y k le  ła w k i uderziyą o siebie, lecz  tw o 
rzą w łaśn ie  w  ten sp osób p ew ien  rodzaj m ostu o- 
chronnego.

P rz y to cz y ć  m ógłbym  — p isze ó w  in ży n ier— 
kilka w yp a d k ó w , w  któ rych  oso b y  p o słu ch a w szy  
tej me; rad y  zaw d zięcza ją  jej życie.

O czy w iśc ie , że i tego środka ochronne vô  1 
w a ża ć  nie m ożna za b e zw aru n k o w o  skuteczn y. W ie ­
lu turystów  utrzym uje, że p rz y  każdej katastrofie 
najlepiej jest w y b ra ć  n ieb ezp ieczeń stw o  m niejsze i 
w y sk o c zy ć  z pociągu

istotnie kroniki katastrof k o le jo w y ch  w y k a z u ­
ją  Cały- szereg  w yp a d k ó w , w  których  zw ła szcza  
fun keyan aryu sze ko le jo w i, m aszyn iści, p alacze , z a ­
w d zię cza ją  o ca len ie  ty lko  śm iałej d ecy zy i w y sk o ­
czenia z w agon u luL lo k o m o ty w y  w  stan o w cz :j 
ch w ili.

N ajw ięk sza  jedn ak ilo ść w y p a d k ó w  śm ierte) 
n ych przy katastrofach  następuje z p o w o d u  bezp o ­
śred n iego  uderzenia o ściany w ag o n ó w , n iep rzeczu- 
w a ją cy ch ' n iczego  z łe g o  podróżnych.

W o b e c  tego  p ew ien  fa ch o w ie c  an gielsk i u- 
dziela rady, by  w  ch w ili katastrofy  pozostać na 
m iejscu i s tarać  się Całą siłe  m u sk u łcw  sko n cen tro ­
w a ć  tak, b y  o słab ić  silę  uderzenia

Statystyka w y p a d k ó w  w yk azu je  jeszcze , żc 
n ajbezpieczn iejs-yrm  w  p o ciąg ach  są jed n ak  w a g o  
ny śro d k ow e. P rzy  vk'zystK ich niem al katastrofach 
zaw sze  najm niejszem u uszkodzeniu u legają  w ag o n y  
śro d k ow e.
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(Z  pism i od korespondentów).

— Honorńwką na Podolu. D nia n  b. m. w e  
w si H on orów ka n ależącej oo dóbi p. H en ryka  r ip 
k o w sk ie g o  na Podolu , o g, 8-ej ra n o — w sz cz ą ł się 
pożar. Z a w d zię cza ją c  en ergii i przytom ne ci miej 
sco w ej a d m in istra cji, w ło ś c ia n —jak -ów nież i dziel 
nej p o m o cy  ochotniczej straży  ogn io w ej cu k ro w n i 
C zarn om iaskie j;— w sp ó ln em l siłam i udało  się ogień 
zlo k alizo w ać; pogoda b y ła  b ardzo  so rz; ja ją ca  ogn io­
w i— g d y ż  dął siln y  w ia tr— zm ien iając c ią g le  sw ój 
kierune.-: i ro zrzu ca jąc  na w szy stk ie  stron y w iech c ie  
p alącej się słom y. S p ło n ęło  rt> ó n ejść doszczętnie — 
n iektórym  ty lk o  gospodarzom  u d ało  się u ratow ać 
b y d ło  i sp rzęty  dom ow e P. L ip k o w sk i p o d ał bie-
1 akom  ręk ę  p o m o cy  i o fia ro w a ł im zap om ogę w  
pieniądzach--zbo^.u i budulcu. Nie p ie rw sz y  to raz!

M am y nadzieję, Ze znajdą się z p ośród C z y ­
teln ikó w  tacy, k tórzy  w ezm ą  tę sp ra w ę  do serca  
i p rzy jd ą  z p om ocą biednym  p o go rze lce m , którzy 
zo sta a  b ez dachu nad g ło w a  i k a w a łk a  clileba, za 
co  z g ó ry  w  im ieniu b ied ak ów  sk ła d am y B ó g za­
p łać. Poraj.

królewska składa su, stale z jednego pułku 
lltonów Nndltomijch, oprócz gwardyi kotnpu 
towycb; od wstąpienia zaś na tron Stanisława 
Augusta zjawia-ją się już dwa pułki. W  ra­
chunkach królewskich z lat 17Ó4 —  1767 
(Korzon W . Dzieje, III, 16) wynrenione są dwa 
pułki Miliciji Chojeckiego i Koryckiego, a w 
1760 roku pułk Skirmonta. Nie w em y co zacz 
jest ten pułk drugi i skąd się on wziął, tem- 
bardziej, że później znów on zanika i w sz^ zie 
w rachunkach królewskich figuruje F u łk  Jeden  
Azulewieza i Eskorta (Korzon, L. c. III, 69 
i dalej). Tem dziwniejsze jest w latach 1764— 1 
1767 nazwisko Koryckiego, że, jak wiemy 
z konstytucyi, pułk jego by! już koraputowym 
Litewskim. Można się tylko domyślać, że pd 
powrocie pułków tatarskich z Saksonii, krói n-. 
początku zostawił sobie dwa pułki Bronikow-j 
skiego i Rudnickiego, Bielak zaś pozostał 
w służbie hetmańskiej. Z  biegiem eza.su pułk 
Bronikowskiego dostał się Chojeekiemu, a Rudł 
nickiego — • Koryckiemu, i ten ostatni w 1766 
król ustąpił Rzeczypospolitej, pułkownika zaś 
Ghojeckiego zastąpił Skirmont. Owa zaś eskorta 
albo składała się z kilku koni, albo stanowiła 
kreacye późniejszą.

Po upadku konfederacyi barskiej znajdu­
jemy ślad erekcyi drugiego pułku Ulanów Nadr 
wornych; kiedy dzielny Żaremoa „otrzymawszy 
generalny pardon* przyprowadził swój Pułk 
Huzarów Sieradzkich do W arszawy —  
„król wziął w swoją slużDę 40 huzarów z ma­
jorem Sti zeżyńskim i porucznikiem Załuskow- 
skim* (Kitowicz, Pam. I, 262). Być więc mo­
że, że po zamachu konfederackim 1771 roku, 
bojąc się innych tego rodzaju przygód i wąt­
piąc, ażeby na poczekaniu drugi Kuźnia się zna­
lazł, Król Imć owych 40 huzarów kaza' do- 
kompletować i utworzył z nich Pułk Esliwrty 
Jego Kr. M-ci, który do sejmu wielkiego jako 
eskorta, a później jako Drugi Pułk Ułanów 
Nadwornych stale już w Miiicyi królewskiej 
ijguruje. Z;i tą hypotezą przemawia fakt, że 
tylko jeden pułk Ulanów Azulewicza nazywany 
byt tatarskim, inny zaś, prawdonodobnie utwo­
rzony właśnie z owych sieradzkich huzarów,, 
nigdy tatarskim zwany nie był, lecz wprost 
nadwornym .pułkownika Koeniga.

C « i c « D r ' i i k  

DztS 16 (29) lip ca  N. M. P. S. kap lcrzn ei. 
ju tro  17 (30) lip ca  A le k s e g o  W .

W łćhóć KaCća w ąadz 4 m zj 
źfaah fd  AiataCa a («<U 7 m 48 
D Iu(*A ć d»ł* go<U 15 »  24.

K a l i  % ułan*7 *  3$ } f i s ł o r y c i x * | .

23 lip c a  n . s t.

—  Rokll 149+- Król Jan I Olbracht w y­
kupuje od księcia Janusza i wc>cla 00 korony 
Ziemię Zatorską.

—  W sprawie procesu intendertów
kijowskich. Zbadanie aktów głośnego proce­
su, wytoczonego intendentom kijowskim, człon­
kom kom isji' do przyjmowania dostaw, zajęło 
dużo czasu członkom kijów, sadu wojenno-okrę- 
gowego. M ateryaly te obejmują 17 tomów. 
Według ostatecznych wyników podliczania sum 
pobranych przez oskarżonych od dostawców za 
czas od dnia 1 stycznia 1904 r- —  dnia i-go 
września 1909 r. ujawnia się, że pułkowa. A n ­
ionów podczas pełnienia obowiązków członka 
kotnisyi otrzymał 3,531 rb., gen. Komsarakan—  
77>747 rh-, podpuik. Dmitrijew —  36,293 rb., 
rad. dw. T ichonow —  162,031 rb., Tikaczew —  
3,332 rb., Makarów— 4,155 rb., Dobrochoiow—  
4,156 rb., Maka^enko— 30,350 rb., radca tytuł. 
Stasiuk— 4197 rb., podp. W oskreseuskij— 13,889 
rb., kapitan Szirow— 3,808 rb.f,pułk. Ftiippow—  
8,249 rb., szt. kapitan S ofow jew —  8,258 rb., 
kap. Kioti— 7.847. rb , dym. pułk. Dacenko — 
9,621 rb., pułk. Ałkiłajew-Kałageorgij —  8,199 
rb., rad. stanu Baiziłowskij— ^ ,0 9 9  rb., radca 
nad. von Klugen — 1,772 rb., podp. Andruszkie­
wicz— 8,265 r 'b 1 kap. Bankowskij— 19,861 rb., 
rotmistrz Bibikow— 25,578 rb., sztąb. kapitan 
Kulczyckij 12,515 rb., szt. kap. In g ler—  1,676 
rb., szt. kap. Gładkiewicz 252 rb., ases. koleg. 
Tisclnnan— 7,138 rb.

Na mocy .rozpo“ządzenia ktjow. sądu o- 
kręgowego położono zastrzeżenie na nierucho­
mościach i sumach pieniężnycu należących do 
oskarżonych.

—  Nowy Ogródek- w  dniu dzismjszym 
nastąpi otwarcie nowego ogródka lętniego, 
mieszczącego się przy ul Buł warno-Kudriaw- 
akiej N2 22. Iedną z wielu atrakeyi ogródka 
jest kinematograf na otwartej scenie.

—  Procesya. W czoraj z okazyi święta 
św Włodzimierza odbyła się proęosya od so­
boru Softjowskiego do aotnego pomnika na 
brzegu Dniepru.

Po poświęceniu wody, dano na brzegu 
rzek salwę ormatnią (101 wystrzałów) Na ca­
łej linii od soboru do Dniepru stały szpalerem 
wojska Ruch na ulicach przylegających do 
placów Michałowskiego, Sofijowskiegc i Cesar­
skiego przerwano do g . .i-ej po południu,

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  d. M 16/18 
p rzy  u licy  W . W a s y lk o w s k it j  m lodŁ d z ie w czy n a  
K rystyn a  S z . w y sk o c zy ła  z d ru giego  p iętra  p rzez  
okno na ulicę. W  ciężkim  stanie o d w io zło  ją  „ P o ­
go to w ie " do szpitala.

—  K I E Ł B A S A  7  R O B A K A M I. N iejaki K. 
G ró d ecki k u p ił w  sidep iku  kolon ialn ym  p rzy  u licy  
P ro zo ro w skię j N» 30 cz te ry  fun ty k Ł .b a s y , w  k tó re j 
o ka za ło  się m nóstw o ro b a k ó w . K ie łb a sę  o d esłą n c 
lo p o licyi.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nś 38 p rz y  u licy  
W o ło sk ie j z m ieszkania S zap o szn ik o w a  skradzion o 
ubranie w arto ści 130 rb.

P r z y  u licy  N estero w sk iej JŚs 20 n ow onajęta 
Służąca o krad ła  M aryę C z irw ę  n? i o a  T b .

Z  m ićszkam a A ta n aziew icza  (Z a u ł. T e a tra ln y ) 
skradziono p ierścion ki, bran soletki i inne rze czy . 
P o d ejrzew an a o k rad zież słu żąca  M aksim ow a u lo t­
niła się.

—  P O Ż A R Y . "W p osesyi d ra S zu b ó w icza  
p rzy  ul. M. W ło d zim iersk ie j Nś 47 sp aliła  się z n ie­
w iadom ej p rz y czy n y  szopa. S ir a iy  w yn o szą  .,000 rb.

W  dom u Ks 43 p rz y  ul. P u szkiń skiej w s z c z ą ł 
się ogień  w  suterenach. P o ża r stłum iono p ręd ko .

—  n i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i . P r z y  u licy  
P io rezn e j 2 sp ad ł z  3-go p iętra  ro bo tn ik  K oza 
czenko, u le ga ją c  złam aniu rąk i ńóg.

N a u licy  M ikołajow skiej stróż K lim en k o  z o ­
stał p rzejech a n y  p rzez  p o ow odę, doznał przytem  
ciężk ich  obrażeń  c a łe g o  cia ła.

Ułani nadworni odznaczali się przywiąza­
niem do osoby królewskiej i wiernością. Bie­
lak, który w gruncie był kreaturą hetmana 
Branickiego, •—  zdradził króla i wraz z puł­
kiem przeszedł do szeregów konfederackich, 
gdzie się potykał z niewielkiem powodzeniem, 
pułk zaś Ułanów Królewskich ani na chwilę 
króla nie odstąpił. Miał na sobie zwykle strój 
narodowy pćlski: czapkę rogatywkę żółtą z ko- 
Kardą ; kitą białą, bramowaną szerokim u T o ­
warzystwa a wązkim u pocztowych barankiem; 
żupan i hajdawary żółte z czerwonemi obszlc- 
gami i lampasami; na tem ezerwona katanka z 
rękawami do pól łokcia krótkimi, żółto obło­
żonymi, rabaty żółte z gwardyacka burtowane 
przy1 guzikach cynowych, pas siatkowy, buty 
czarne w szeregach, żółte u Towarzystwa, 
flintpasy i inne lederwerki na biaio kredowa­
ne. Broń i szabla, pistolety, znaczek z chorą­
giewką czerwono-białą, flinta na pleeach (we­
dle Raspego, Norymberga, 1781).

Eskorta znowu miała na ciemno-żółtych 
żuoanach —  szafirowe katanki, lampasy, w y­
łogi i lamówki (Loc, cit.).

W  czasie sejmu czteroletniego, podczas 
gorącego powiększania siły zbrojnej, król oba 
półki konne nadworne konferował t po zejściu 
swoim Rzeczypospolitej*. Wkrótce atoli sejm 
uchwalił ńtworzenie dwóch Pułków Tatar­
skich nowych. I ist prr.ypOwiedni na pułk
1-sry otrzymał pułkownik Mustafa Ułan, o 
którym już wspominaliśmy poprzednio, a za­
miast „podnoszenia* drugiego —  Poniatowski 
ustąpił swój pułk Azulewicza, który natych­
miast został przyjęty w komput wojska, jako
2-gi Pułk Tatarski Rzeczypospolitej, a po 
zwinięciu Tatarów przez Targowicę —  dostał 
nazwę 6 go Pułku Przedniej Straży Litew­
skiej i pod tą nazwą skończył swoją bojową 
karyerę na okopach Pi agi, podczas szturmu 
Su worowa. Dzielny dowódzca tego pułku Ja- 
kób Azmlewicz jeszcze wcześniej, bo 11 sierp­
nia, zginął podczas- szarży na czele swo:sli 
wiarusów.

(D. c n.)
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Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 15 (23) lip ca  1911 r.

B- 7 g- 1 g- 9 
z rana po poł. w ierz  

T e m p . pow . wc<fl. C e l. 14,9 17,7 16,3
P.JnnwU* p rzy  <) w  iti m. 750,0 750,4 750.7
Sfop. w iltrotoosci w  proc. 8) 76 77
K ier ! rzyli. w ia . 1 w rn Ha s, ) 1 ’h iŻ j Płif.J P in , 
( (pttlur. wtuli. 10 ;u. sys. to  10 jo
U o -c o p ad ó w  w  mm. —  0,0

od g. 9 ej w iecz. 
do g. g ej w iecz

N ajw . tem p. p o w ietrza  w  ciągu  doby . . 18,6
N ajn iższa . . . . . . . .  13 7
P rzecię tn a  tem. p o w  w ciągu  doby . . 16,3
W ie lo ), p rzeć. tem p. p o\v. w  c ią gu  doby . 20,9

Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obrerwatoryum 
•fizycznego:

C iśn ien ie  w y ro k ic  na p ó łn o cy  R u syi, na p ó ł­
w y s p ie  S k an d yn aw sk im  i w  E uropie central dej —  
K rak ó w  767 mm. C iśn ien ie  zniżone na p ołu dn io­
w ym  w sch o d zie  K o sy i— U ralsk  757 mm. i na ocea­
nie A tlan tyck im  - R ‘.jk ia w ik  755 mm. O p a d y  atuior 
.sferyczne m iejscam i w c  w schodniej p o ło w ic  Ro»yĘ 
tem peratura zb liżo n ą  do norm alnej ńa zachodzie, 
w  kraiu N adbałtyckim  i na w sch o d zie , niższa —  w  
p ozostałej R o s ji ,  P rz e w id y w a n a  pogoda: ch lo d n a ; 
w o  na p ó łn o cn ym  w sch o d zie , na jez io ra ch  i m iej­
scam i W  centrum , c ie p ło  na skrajnem  południu, 
tem peratura um iarkow ana w  p ozostałych  miejsę 
co\» ościach , d eszcze  m o żliw e  na p ołu dn iow ym  
w sch o d zie .

KHOłttKA PtfłSK 

— Edmund Bogdanowicz (BożynaU. o
negda] po długich cierpieniach zmarł Edmund 
Bogdanowicz, publicysta i poeta, człowiek 
wyjątkowej zacności i dobroci serca, a rów no­
cześnie wyjątkowego wykształcenia. Urodzony 
w Warszawie w r. 1859 ym ukończył gimna­
zjum  w Warszawie, a potem politechnikę w 
Dreźnie, gdzie uzyskał dyplom inżyniera. Na­
stępnie studyował w uniwersytecie warszawskim 
matematykę i ukończy! stucłya jako Kandydat 
nauk matematycznych.

Inżynier i matematyk, był poetą niepo­
śledniej miary. Jego drobne utwory, znaczorte 
pseudonimem „ilożydara*, były ozdobą pism, 
w których je zamieszczał. CM lal z górą 20 
był stałym członkiem redakcyi „Kuryera W ai- 
szawskiegoJ, gdzie między innemi prowadził 
kronikę naukową. -

Skromne dochody dziennikarskie zasilał 
dawan'em Iekcyi matematyki, przeważcie w 
szkołach żeńskich. Nadmierna praca wyczer­
pała jego siły fizyczne. Przemęczenie w ywoły­
wało niejednokrotnie przekrwienia mózgowe, 
które ostatecznie zakończyły się katastrofą. Od 
roku przebywał W Grodzisku na kuracyi, ale 
jflż zdrowia nie odzyskał.

—  Pierwsza msza unicka od wielu dUe- 
siątków lat po rat pierwszy została odprawio­
ną w kościele katedralnym w d T2 (25) b. m- 
przez ks. Eustachego Susalewa, bawiącego od 
kilku dni w Mińsku w przejeździ do Moskwy, 
dokąd został przeniesiony na proboszcza-kapli­
cy katolickiej obrządku „rtaro-ruskiego" ydrc- 
w lervskaw o obi iadU). Ponieważ ks. Susalew 
nie ma z sobą własnych aparatów przeto Mszę 
święta odprawił w ornacie łacińskim, wsźakźe 
według obrządku wschodniego i w języku sta­
rosłowiańskim.

— Przewodnik po Btrlmie i okolicy. Podrę- 
C2nik_ mformacyjny z szczególnem uwzględnieniem 
polskiego przemysłu, kupiectwa oraz towarzystw.-- 
Berlin, 1911

A b y  u ła tw ić  oryeiWflfcyę w  obcem  środow isku  
p o lsk ie  W "daw rńctw o „ fly g ie n a "  w y d a ło  p rz e w o ­
dnik po Bei linie, któ rj m iędzy irinemr zaw iera  a lfa ­
b e ty czn y  sp is  firm  p o lsk ich  w  B e rlin ie  i oko licy .

O b szern y  ten przew odnik obejm u jący  po nad 
100 stron  druku p ow in ien  zn uleźć się w  ręku k a żd e ­
g o  p o laka , k tó ry  w je żd ża  w m ury s to lic y  „państw a 
bojażni Bgzej i d o b ry ch  o b yczajó w ."

— rs Ziemia. Ostatm zeszyt tygodnika Z iem ia* 
-Vs s j )  za w ie ra  tr-sć  następującą: Jerzy W a rch a - 

ibwsK*,— , Zjażd  M iłośników  o jczystych  zabytków  
sztuki, i h iś t o m  w  K ra k o w ie"  U  5 ryc.), S ta n isław  
L e n c e w ic z .--„ P r z e z  W y ży n ę  M a ło p o lsk ą "(z  2 r y c ) ;  
A d p tf D yga  iński -  D w o ry  zam ki i p ałace";. 3 ; 
'S iew ierz  iz  2 ry c  ); W ła d y s ła w  U m iński.— „U  ź ró ­
deł W is ły "  (z t ryc.; I>-r. E ugen iusz R o m e r.— „Ja­
ponia i ja p o ń czy cy "  (z t >*yc.); „Z  P o lsk iego  T o w . 
K ra jo zn a w czeg o "—*„7. p iśtn '« m u « w a “ —  N ow e k s ią ż­
k i" — „K ro n ika  k ra jo zn aw cza".

' <KtU)toiWs2j/rUtUKll'

Z g ie łd y  c u k r o w e j .

W  ciągu  ostatnich dni D ieżącego tygodnia na 
g ie łd zie  kijow skiej zanotow ano n aśtęp m ą ce  .ran 
zakeye: na cu k ier w  k ry szta ła ch  w a rsz a w sk i bank 
h a n d lo w y  u fabrykanta 50,400 p. b ieżą cej kam panii 
n i eksp o rt z d ostaw ą n atych m iastow ą do stacyi 
Z fo to p o l po 1 rb. 40 kom, św iadectw a cesyjne: 
fab ry k a  k ijo w sk a — blagodatin skiej 20 tys. pudów  po 
90 kop. na kam panię b ieżącą. F ab rykan t —  T w  u 
cu k ro w n i botgorodickiej 40,000 p u d ó w  po 80 kop. 
na hsrnpad grłtdzień, cu k ier p rzy sz łe j kam panii

U sp o so b ien ie  z cu k rem  d la  ry n k ó w  w e ­
w n ętrzn y ch  na stacya ch  kol. P o ł.-Z a d i. spokojne 
le c z  sta  to,, p o pyt h u rto w y n iew ielk i, p o n iew aż spe 
k u la n a  ret_lizu.ią ob ecn ie  sw e  zap asy. T ra n za k cy ę  
w ag o n o w e, ja k  z w y k le , cena 4 rb. 7 kop. —  do 4 
10 kop. Z e  św ia d ectw a m i bez zmidn. U sobsobie- 
n ie  o ży w io n e  daje sie s tw ie rd z ić  w  K ró lestw ie , o- 
raz p ortach  b a łty ck ich  i czarnom orskich . W  w sch o ­
dnich d zieln icach  usposobienie: stałe. Z  eksportem  
na ryn ki zach  e u ro p ejsk ie  i b lizk iego  w schodu zna­
czn e  o ży w ien ie  R u ch  g łó w n ie  sk ie ro w a n y  jest 
p rzez  M ław ę (po 300 tys. pud. na tydzień). Z n a c z ­
n e  transp orty sk ie ro w u ją  się ró w n ie ż  p rzez O desę 
i W o ło cz y sk a . Na ryn kach  ko n w en cyjn ych  z cu ­
krem  mocno, ce n y  cżyw io n e.

Z  rafinadą na ryn kach  k ijo w sk im ,ja k o też  in­
n ych  m ałoczyn n e le c z  sta łe  C u k ier w  g ło w ach  w  
K ijo w ie  4 rb. 80 k. — 4 rb-. 85 kop., w  k aw ałkach  
5 rb. —  5 rb. j s  koo.

O gó ln y  o bszar p lan tacyi b u raczan ych  w  r. b: 
w yn o sił w  J. 1 I-ipca 722)793 dzies. Ź  tej licz b y  
ostatecznie u szkodzon ych  11,7 j8 dzies. w  d obrym  
■stanie 304,500 in;e rn ych , 257,423, z ły c h  77x26. Stan 
bu rak ó w  w  r. b g o rszy  niż w  r. zeszłym , nato­
m iast o bszar p H n tacyi znacznie w ięk szy .

Z E  S P O R T U .

Wpław przez 7canoe L a  Manche.
D ?iejn y c z jn  kkpdan ą W e b b a , k tó ry  p rz e p ły ­

nął w  roku .1876 kan ał L a  M anche, nie daje ludziom  
spokoju. N ajlep si 7 za w o ła n y ch  p ły w a k ó w  rad zib y  
d okazać tego sam ego, a le  nadarem nie; żadnej z ptób, 
p rzed sięb ra n ych  od roku *876, nie u w ień czyło  je ­
szcze  p o w odzen ie. T ru d n o ść p ochodzi stąd, że p ły ­
w ak , k ie d y -s ię  ju ż  zb liża  do p rz e c iw le g łe g o  brzegu, 
staje się  n araź igraszk ą  p rą d ó w  m crskm h, które go 
z obranej drogi zw ra ca ją  tak, że  szlak, p rzeb y w a n y  
w p ła w  w  J att< le, p rzed sta w ia  się  ja k o  w  n iez liczo ­
n ych  k rzy w izn a ch  w ilą ca  się linia. O d leg ło ść  od 
an g ie lsk iego  do fran cu skieg o  b rzegu  w yn ó si 35 do 
36 k ilo m etró w , p rzesil zeń zaś p rzeb y w a n a  dotąd 
p rzez  p ły w a k ó w  w yn o siła  często  w ięce j, niz dw a 
rą z y  ty le. M im ć to ,.jeden  z  angielskich  p ły w a k ó w  
zam ierza  Znów  y 11 trpniu b. r. p rzy stą p ić  do pró 
t>y. Jest ‘to rrn . W eidm fm , piet w si-orzędny p i j  wak; 
atletyczn ej budow y cia ła, a tak w y trw a ły , żć  pusz> 
cza  =ię na w .:b u rzo n c‘Tńorze ńawt-t w ó w cza s, k ied y  
łodzie portu n i e ‘o p u szczają  i potrafi p iyń ą ć 50 kr 
lo m etro w  nic p rzy jm u ją c  żadnego po; yc. tenis. No 
w a  ta p róba rak się o d byt 5 go, w zg lęd n ie, g d y b y  
w arun ki atm o sferyczn e b y ły  n iep om yśln e, w  p o ło ­
w ie. sierp  lia. W c.iJm an zam ierza  p rze p ły n ą ć  kanał 
z pobudek w y łą czn ie  sp ortow ych , m e liczą c  bynaj­
m niej na ja k ie k o lw ie k  zyski m ateryalne.

Huch acruplanoyiy na Saharze.
F ran cuskie  m inisterstw o w ojn y zaw iadom iło  

p aryski „A e ro c lu b ", źc wc. w rześn iu  łub w  muL 
dzierniku b. r. zostanie urządzona w o jsk o w a  stacya 
aw iatyczn a w  B iskrze, koń cow ej stacyi kolei w io ­
dącej z K onstantyny. Zn an y lotnik, podporucznik 
I.aforgue, p rzy  pofńócy t r z e c h . innych lotników  
w y b ie rze  sobie z w o jsk o w ych  o d d ziałó w  alg iersk ich  
ludzi, których  w yk szta łc i na zaw o d o w y ch  tom ików . 
G dy to nastąpi, zostanie urządzona siała  korauni- 
ka cya  lotnicza w  północnej S ah arze. I.aforgue 
otrzym a w k ró tce  p ięć a erop lan ó w  zbudow an ych  
w yłą czn ie  z żelaza  i alum inium , gd yż  d rze w o  p ra ­
w dopodobn ie o k a za ło b y  za m ałą trw ało ść  w  o k o li­
cach  p o d zw ro tn iko w ych . D o B isk ry  uda się w k ró t­
ce  30 n ajlep szych  m echaników , ccłem  urządzenia 
tani stacyi lotniczej.

Ile razy mąż ma dziennie całować żonę,
W  A m e ry c e  to czy  się ternz p ro ces ro z w o d o ­

w y  państw a G am hier, w szczęty  p rzez żonę z p o ­
w od u, że  m ąż ją  ty lko  dw a razy dziennie ca ło w a ł. 
P ro ces  tęn stał się pow oden d ysku syi w  dzienni­
kach  am erykań skich  na ternat, ilu też p o cału n kó w  
d zien n ie .m a  p raw o  żądać żona od m ęża. Na an 
kietę w  tej m ierze urządzoną p rzez jed n ą  z pism, 
o d p o w iad a  p. N ord ica  prim adonna o p ery  n ow o jo r­
skiej: W  szcżęśłiw em  i koćhającem  się m ałżeń ­
stw ie , m ąż pow inien najm niej 5 razy  dziennie ca ­
ło w a ć  żonę. R az z rana, g d y  się sp otykają  p rzy  
p ierw szem  śniadaniu, drugi raz, gd y  mąż w yje żd ża  
z dornu za interesam i, trzeci raz g d y  w ra ca , c z w a r ­
ty raz, g d y  schodzą się do obiadu i żona w  cudnej 
to a le c ie  w yd eko lto w an a, piękna, aż do] rozbudzenia 
szału  m iłosnego w  m ężu, p rzych o d zi do stołu. P o ­
ca łu n ek  ten to hołd zło żo n y  jnęknej tuale.cie, i z 
tego pow odu w y d a  się żonie n ajsłodszym . W r e s z ­
cie  p iąty p ocałun ek, gd y  w ieczo re m  rozch o d zą  się 
do sw o ich  sy p ia ln y ch  p o k o jó w ".

Pani H e n riitta  W o o d  słynna ad w o k atka  w  
N e w -Y o rk u  pisze: „U w ażam , że  po p rzejściu  m io­
d o w y c h  m iesięcy  m ąż i żona m ogą sobie o k a zy w ać 
m iłość w  sposób o w ie le  rozsądn iejszy, p o w ażn iej­
s z y  i bard ziej ludzki, aniżeli p rzez to g łu p ie  ca ło ­
w an ie się.

P rzed ew szystk iem  pow inni uczu cie  sw e  oka- 
zjrw ać w  p ra cy  jedn o dla dru giego . N iech żona 
w ‘dzi, że  m ąż stara się p o w ię k szy ć  dobrobyt ro ­
dziny, n iech  m ąż w idzi, że  żona usiłu je ja k  naj­
oszczęd niej dom  p ro w ad zić , ż e  nie leni się  kontro­
lo w a ć  s łu żb y  i d o g lą d a ć je j p racy, że nie m arnuje 
p ien iędzy d aw an ych  je j p rzez  m ęża, że  na każdym  
kroku m y śli o je g o  zd ro w iu  i szczęściu . T e  d o w o ­
dy w zajem n ego  kochan ia się  są o w ie le  sym paty­
czn iejsze  od ca łu só w  i trw alsze , bo po ca łu sach  
przych o d zą  n ieraz kułaki, a po tych rozum nych 
o b jaw ach  p rzy w ią za n ia  idzie  z w y k le  w sp ó ln e  szczę­
śc ie  dom ow e."

P an na Z o fia  I.oebin ger, p rzeło żon a  s to w a rzy ­
szenia su frażysiek , pisze:

„N igd y  nie ca ło w a ła m  żadn ego m ężczyzn y  w  
usta i n ie sądzę, ż e b y  to sp ra w ia ło  jak ąś  p rzy je m ­
ność, a uw ażam , że  je st rze czą  bardzo niehygieni- 
ezną. M ąż— tak sobie  w yo b rażam , bo sam a nie 
mam i nie ch cę  m ieć tego  d o d atk u — p ow in ien  ca ło ­
w a ć  żonę w -rę k ę , jak o  ry ce rsk i znak hołdu, z ło żo ­
nego istocie w yższe j; żona natom iast pow inna ca ło ­
w a ć  m ęża w  czo ło  “

Z ro b iw szy  to zastrzeżen ie  co do to p ografii 
po cału n kó w , dzielna ta su frażystka  nie o k re ś la  lic z ­
by p o cału n kó w , le c z  zostaw ia  to. zu p ełn ie  do w oli 
m ałżon ków .

(Ud korcspondmtóic własnych i  Ag. Petersb) 

Wybory do ziemstwa.
KailiÓW (W ł). Zjazd wyborców pcw 

kaniowskiego z kurri polskiej, posiadających 
L/10 —  V5 cenzusu nie przyszedł do skutku z 
powodu niestawienia się wyborców.

B B rd y CIO W (Wł.). Wczoraj na zjazd wy­
borców polskich w Sarnhorodku, posiadającjmh 
7 10 —  1/5 cenzusu stawiło się 7 wyborców. 
Wybrano 1 pełnomocnika -z cenzusu rolnego.

Z parhmentu znglelskłego
Londyn (AP). Izba genin. Asijuith zagaił 

debaty nad budżetem ministerstwa spr. zagr. 
dekłaiacyą wysłuchaną w głębokim milczeniu 
Minister powiedział: „Kwestya marokańska
wstąpiła w fizę, w której stawać się będzie 
coraz bardziej skomplikowaną i wywoływać 
będzie obawy, jeśli się nic znajdzie sposobu do 
rozstrzygnięcia jej". Następnie minister wskazał, 
że w toczących się ppmiędzy Franeyą a Niem. 
rami rokowaniach Anglia nie bieize udziału po­
nieważ treść takowych być może nie dotknie 
interesów angielskich.

„W  danej kwestyi— powiedział Asąuith —7 
nie możemy wyrazić ostatecznej opinii, uopóki 
ostateczny rezultat rokowań me będzie nam 
wiadomy. Pi agniemy jednakże, by doprowadzi­
ły  one do porozumienia zaszczytnego x zada­
walającego dla obydwóch stron, co w żaden 
sposób nie wyrządzi uszczerbku interesom an­
gielskim. Wierzymy, iż jest to możliwe i głębo­
ko i szczerze pragniemy urzeczywistnienia te­
go*. Wszelkie oświadczenia o mieszaniu się 
Angli do rokowań -pomiędzy Niemcami a Fran- 
cyą Asquith nazwał złośliwymi wymysłami.

„Uważaliśmy za konieczne od samego po­
czątku dać wyraźnie do zrozumienia, że jeśli 
takie porozumienie nie dojdzie do skutku, to 
będziemy obom iązani. wziąć czynny udział w ro­
kowaniach w sprawie sytuacyi, jaka się w y­
tworzyła*. Na zakończenie Asąuith prosił izbę, 
by nie Wdawała się w danej kwestyi w oma­
wianie dalszych szczegółów i by nie wkraczała 
na grimt mogący spowodować zatargi.

(Huczne uznanie na wszystkich ławach).
Londyn (Ap). Izba gmin. Mack Kinns- 

wood oświadczył, że iząd rosyjski uprzedzał 
niejednokrotnie w roku ubiegłym b. szacha o 
konieczności położenia kresu intrygom. Król 
czarnogórski poczynił dn. 7 lipca dyplomatycz­
nymi przedstawicielom Anglii, Francyi, Rosyi, 
Austryi i Wioch pe\kne propozyrye w sprawie 
sytuacyi w Alban i Co do tych propozycyi, nie 
można dać wyjaśnień przed omówieniem ich 
przez mocarstwa.

Balfour wyjaśnił, że Asąuith prowadził 
sprawę z całą świadomością trudności i odpo 
wied.nalności za kierownictwo polityką Zagra­
niczną w danej chwili.

Balfour wezwał izbę do spokoju, wskazu 
jąc w końcu swego przemówienia, że partyjna 
róźn:ca zdań nie powinna mieć miejsca tamy 
gdzie jioruszano interesy całego kraju. (Uzna­
nie).

Grey w sprawie Albanii wyjaśnił, że rząd 
turecki nie powinien się dziwić z. powodu za­
interesowania mocarstw europejskich danąkwe 
styą. Anglia będzie popierała wszystkie zarzą­
dzenia mające na celu ograniczenia zaburzeń, 
ponieważ jest ona przyjaciółką nowego ustroju

w .Burcyi i stronniczką uregulowania rozru­
chów w Albanii za pomocą środków liberal­
nych i wspan:afomyślnych.

Grey jest przekonany, że mocarstwa euro­
pejskie nie życzą sobie być wciągniętemi w 
sprawy tureckie, lecz nie twierdzi, że połączo­
ne siły tych mocarstw nie będą interweniowa* 
y wrazie konieczności.

Londyn (AIJ). Izba gmin. O sytuacyi w 
Persyi Grey powiedział: „Nic możemy mieszać 
się.do spraw północnej Persyi i n:e możemy 
z m u s z a ć  uo tego rządu rosyjsk:’ego. Rząd per­
ski uprzedzał niejednokrotnie b. szacha o tem, 
że wskutek intryg w Europie może strac’ć swą 
pensyę, dlatego uważani, że Persya będzie mia- 
a słuszność, jeśli przerwie wydawanie pensyi 

szachown; wówczas nie będzie mowy o 
o ujmowaniu się za szachem. Obecnie walira 
w Persyi rozpoczęła się i pozostaje nam tylko 
obserwować przebieg wyoadków. Jeśli zaś 
walk.” przybierze wzbudzający obawy charak 
ter, zarządzimy środki w celu ochrony życia i 
własności osób, znajdujących się pod naszą o- 
pieka*.

Po krótkiej dyskusyi budżet ir oisterstwa 
spr. zagr. został przyjęty.

Londyn (AP) Przedstawiciel partyi robot- 
niczejijMackdonałd^oświadczył^wJzbie gmin, ,że 
doniosłe wyjaśnienia Asąuirha wywarty na 
wszystkich bez wyjątku wielkie wrażenie. R o­
botnicy rozumieją, że sytuacya jest poważna i 
mają nadzieję, ze rokowania, doprowadzą do 
pokojowego załarwienia^sprawy. (Ogólne pota­
kiwania) „Mam nadzieję— powiedział mówca— , 
te żaden z narodów europejskich nie podziela 
zdania, iż podział kraju na partye osłabia jed­
ność narodową. Okoliczność ta nie przemawia 
jednak w tem, ażeby w kraju naszym nie or­
ganizowały się grupy, nieustannie dążące do 
tego, by przeciwdziałać załatwianiu przez dwa 
cywilizowane kraje za pomocą miecza takich 
nieporozumień, które łatwo mogą być usunięte 
przez trybunał w Hadze".

Lulldyn (AP). W  izbie gmin Balfour 
oświadczył, co następuje: „Jeżeli istnieją poza
izbą spostrzegacze lub lciytycy, którzy rachując 
na nasze niesnaski mają nadzieję, że wobec 
tego łatwiejsza jest polityka, przeciwko której 
w innych warunkach Anglia protestowałaby; 
jeżeli są ludzie, którzy przypuszczają, że w y­
kreśleni zostaliśmy z karty Europy tylko dlate-. 
go, żc absorbują nas trudności wewnętrzne, —  
to należy powiedzieć tym ludziom, że zupełnic- 
nie rozumieją uczuć narodu angielskiego i pa- 
tryotyzmu opozycyi, niezależnie od tego, czy 
jest ona reprezentowana przez liberałów, czy 
przez konserwatystów*. (Potakiwania),

Spór francusko-niemlecki.
P aryi (Wł.). Omawiając mowę Asąuitba, 

dzienniki paryskie wypowiadają przekonanie, że 
postawa Angli; przyczyni się do pokojowegą 
zaiatw:enia sporu frantusko-niemieckiego.

Paryż (Wł.). „Matin* donosi, ż e yKider- 
len-W;lchtei zmniejszył zakres swych żądań.

ParyŻ~(Wł.). Po naradzie z ministrem 
spraw zagranicznych O łlIaux oświadczył dzien­
nikarz im, aby traktowali sprawę rozsądnie w 
przeświadczeniu, że oba wielkie narody osiągną 
porozumienie.

W sprawie doniesienia ,Temps*.
Paryż (AP). w  i prawie doniesienia 

„Tcmps* o tem, że rozmowa Cambona z Ki* 
derlen-Wachiercm toczyła się ciągle nad roz­
szerzeniem koncesyi żądanych przez Niemcy, 
które proponują ustąpienie części Kamerunu, 
jako kompensatę za swoje nadmierne żądania 
względem Konga irancusklego, ageneya IIava- 
sa upoważniona jest do oświadczenia, że wia­
domość ta pozbawiona jest wszelkich podstaw.

Pogotowie wojenne.
Paryż (Wł.). „Journnl* donosi, że twier­

dze na wschodniej granicy francuskiej zaopa­
trzone zostały w zapasy broni. Obozujące w 
Szampanii wojska odwołane do załóg fortecz- 
nycłi.

Manewry.

Paryż (Wł.). W  jesiennych manewrach 
floty francuskiej weźmie udział 18 pancerników,
2 krążowniki opancerzone, 19 kontrtorpedow- 
ców i flotyla torpedowców.

0 zniesienie stanowiska głównodowodzącego.
Paryż (AP)- Minister ■ wojny zawiadomił 

generała Michela, vice-prezydenta rady najwyż­
szej, o zamiarze zniesienia stanowiska główno: 
dowodzącego armią wschodnią. Według brzmię-* 
nia dekretu, który będzie podpisany przez mi* 
nistra, głównodowodzący armią otrzyma tytuł 
naczelnika generalnego sztabu. W edług pogło­
sek, na stanowisko to zostanie powołany gene­
rał Gcauiray.

Podpalacie-
Konstantynopol (W ł). Aresztowano prze­

braną w  strój męski młodą turczynkę usiłują­
cą podpalić dom w dzielnicy żydowskiej Kon­
stantynopola. Władze sądzą, że ujęcie podpa- 
laczki przyczyni się do Wykrycia wszystkich 
podpalaezy.

Wiedeń (WL). W ydalony ze służby diur 
nista Szóttek podpalił w noey składy drzewa, 
należące do kolei Północnej. Straty wynoszą 
kilka milionów koron. Podczas pożaru ranio­
nych zostało wiele osób. Podpalacza areszto 
wano.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). Ambasador włoski 

przedstawił Porcie swojego czasowego zastępcę, 
Marrigniegc.

Konstantynopol (AP). Grecki charge 
tł’ affaires zaprotestował przeciwko postępowa* 
niu poiicyi, która torturowała kasyera kon­
sulatu.

Konstantynopol (AP). W  Macedonii pło­
ną lasy.

Konstantynopol (AP). Minister komuni- 
kacyi podpisał umowę w sprawie budowy 
t zw. kolei adryatyckiej od Mardary do gra­
nicy serbskiej przez Prizren, Dyakowo, Skutari
1 San-Giovanni-di Modua na morzu Adryatyc- 
kiem.

Konstantynopol (AP). Pożar, który powstał 
wskutek podpalenia w pobliżu mostu na Złotym 
Rogu, zniszczył dwie dzielnice ze sklepami.

Z Persji-
Taj)Fis (AP). Dzięki interweneyi rosyar., 

uwolniony zo.-tal z więzienia aresztowany przed 
miesiącem gubernator ardebilski Reszyd-ul Mulk, 
dla którego była jtiż 'przygotowana szubienica.

Z TótfttctWa.
T w er (AP). Jankowski wczoraj o godz. 3 

m. tg  z rana wyruszy! z Torżka i przeleciaw*.

szy 10 wiorst zmuszony był wylądować. Aparat 
przewróci! się. Połamany zestal propeller 
i jadna z podpórek. Jankowski nie odniósł 
szwanku. Lotnik powrócił do Torżka 1 zamie­
rza lecieć dalej.

W  Wyszniem Woloczku Agafonow upadł 
podczas próbnego wzlotu. Po naprawieniu apa­
ratu zamierza 011 lecieć dalej.

Moskwa (AP). Kostin znajdujący się 
w odległości 30 wiorst od Wysznie-Wołoczka, 
wzniósł się dn. 15 lipca o g. 3-ej z rana, po 
przebyciu jednakże 15 wiorst zmuszony był 
wylądować wskutek zepsucia się motoru. L ot­
nik zamierza kontynuować wzlot wieczorem. 
Agafonow v.Tzniósl się powtórnie z Wyszn.e- 
Wołoczka, lecz niedaleko od startu upadł i po­
łamał aparat. Lotnik zamierza wieczorem prze­
lecieć start w Wysznie-Wołoczku i. na tem za­
kończyć swój wzlot.

, Propaganda pogromowa.
Petersburg (Wł ). W  liście do „Riecai* 

niejaka Olga Kałaczewa, chrześcijanka, pisze 
z oburzeniem o rozdawaniu w Kazańskim so­
borze podczas nabożeństwa odkrytek, nawołu­
jących do pogromu i obrony przed napoiem 
żydów.

Wyjazd Ruchłowa-
Petersburg (Wl.). Dn. 16 lipca Ruchłow 

wyjeżdża dla dokonania szczegółowych oglę­
dzin i dla wydania rozporządzeń w sprawie 
budowy kolei amurskiej.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.). Według obiegających 

pogłosek Garin ma być mianowany posłem do 
Rady Państwa.

Z ministerstwa marynarki.
Petersburg (AP). Minister mirynarki 

wskazując w rozkazie dziennym, że w ostamieb 
czasach miały miejsce wypadki popełnienia 
przez młodych oficerów poważnych wykroczeń 
służbowych, w  tej liczbie defraudacyi pieniędzy 
rządowych, przyczem winni ponieśli przewidzia 
ną przez prawo karę, wzywa v szystkich 
zwierzchników do spełnienia ciążącej na nieh 
odpowiedzialności służbowej i obowiązku zapo­
biegania wszelkimi sposobami wykroczeniom 
przeciw prawu przez młodych oficerów. Mini­
ster uprzedza, że osoby, które nie spełniły te­
go obowiazzu, dowiodą tem samem, że nie 
mają kwalifikacyi wymaganych od naczel­
ników.

Traktat handlowy.
Petersburg (Wł.). „Poczta" donosi, że 

rokowania w sprawie traktatu handlowego z 
Chinami mają pomyślny przebieg. Nadzwy­
czajny poseł cbińSKi Luuzjan jest przyjaoielem 
Rosyi. T.-aktat bezwarunkowo zostanie za­
warty.

Stanowisko Anglii i Rosyi.
Petereburg (Wl ). „Now. W r." donosi, 

że Anglia i Rosya nie będą interweniowały w 
Persyi. Powstrzymają tylko usiłowania barba 
rzyństwa azyatyckiego, zalecane przez obecny 
rząd konstytucyjny.

Zatwierdzenie przepisów.
Petersburg (AP). P ada ministrów zatwier­

dziła opracowany przez ministerstwo wojny 
wspólnie z kontrolerem pąństw.owym projekt 
przepisów, dotyczących faktycznego sprawdza­
nia przez urzędników wydziału kontroli sum 
pieniężnych i inwentarza instytucyi inien- 
dentury.

Zapomogi na utrzymanie poiicyi.
Petersburg (AP). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych wystąpiło w radzie ministrów 
z wnioskiem udzielenia miastom w r. 1912 
i 1913 zapomóg na utr7ymanie poiicyi.

Różne.
Petersburg (Wł.). „Rossija* piszć, żc

czas już pomyśieć o walce z bezprawnym han­
dlem żydowskim, który wyrządza Rosyi naj­
większą szkodę.

Petersburg (Wł.). „Groza" przypomina, 
że pól roku temu zapłaciła za reweJacye w 
sprawie łapówek 2100 rb. kary. pomimo, że 
rewelacye te okazały się prawdziwemu.

PołtaWa (AP). Zamknięte zostały ogól­
nokształcące kursy sześciotygodniowe dla nau 
czycieli ziemsidch szkół ludowych. Słuchacze 
wyrazili gubernia!nemu zarządowi ziemskiemu 
wdzięczność za otwarcie kursów.

GiasgOW (AP). Zakończył się strajk ma­
rynarzy i robotników portowych.

Niinvj-Nowgorod (AP). Otwarty został
jarmark mżegorodzki.

Libawa (AP). Po sześciomiesięcznej pra 
cy rewelskiemu T-wu ratunkowemu udało się 
zdjąć ze skaty parostatek wscnodnio-azyatyc- 
kiego T*wa „Rosya".

N o w ccierkask  (AP). Około Sułina w y­
kryta została fabryka fałszj-wych pieniędzy. Je­
den z fałszerzy został ujęty, drug. ukrył się.

Wołogda (Ap) W  powiecie jarentskim 
podczas przeprawy prze? rzekę ntonęło 10 0  
sztuk byała.

fiiełda Petersburska.

4, L %  N iż.-Sam ar. 
+' Y  „ P o łta w sk . 
41 T u tsk .

C h arko w sk

8* 7 .—88-/,
871/8 -87r ,  
88-/1—39

41/.0 j L isty  Z ast C h ers. B anku Ziem . 87U,— 87rl,
A k c y e  t-ę.) T -a  Z e g l. po D nieprze.

.  2 go . . . .  («
A k c y e  T  a K aukaz i M erku rj . —
A k c y e  R osyjsk . T -a  Ż e g l. H andl C zarn  —

„ P o s . T -a  transport i asekur.
„ T -a  U b ezp ieczeń  „Ito sy a “ . —
„ M osk -K azańskiej kolei . 5 1 6 -5 1 8
„ Mosk. K . W o ro n es. ko le i . —
„ Mosk. W in d.-R ybińsk. . 153— 154
„ P oł.-W schód, kolei . . 231-^— 23 1̂/2
„ A zow sko-D ońsk. . . . 575 —577
„ W olsko-K am sk. b. . . 1045 —1050
„ R osyjsk . d la  H andlu Z ew n . . 391— 392

A k c y e  Ros. Chińsk. . . .  —
„ R os. H andl, P rzem y sł. . 362—364

A k c y e  Petersb, M iędzynar. K om erc. 522— 524
„ Petersb. D yskont P o życzk . . 504’ 'a— 506
„ P etersb . P ryw atn.-K om . . 245— 246
„ B anku Z jed n o czo n ego . . 282— 284
„ K ijo w sk . P ry w . banku handl. 660—665
„ B e sa ra b sk o -T a u ry ck . . . 660-605
„ W ileńsk. Z iem sk. B anku . 645— 650
„ Dousk B anku Z iem sk. . 645— 651

A k c y e  Kii B anku Z ie m sk ieg o  . 720— 725
„ M oskiew sk. „ . . 7 3 1—  -,30
„ N iżegor -Sam ar. „ . . 582— 587
r ] 'o łtaw sk. „ . . 445— 451
r ] ‘e te rs b -T u ls k . „ . . 443— 448
„ C h arkow sk. . . 309— 311
„ Bakińsk. T -a  N aftow . . . 14 70 - 1460
„ K aspijsk. T -w a  . . .  —
„ Naft. i j lan dl. T -a  M antasz. i Ko. 227— 230
„ Naft. T -a  B r. N obel. . 11250--11350

U d zia ły  T o w  Naft !3r. N o b il . . —
„ Briańsk. K opalni W ę g la  —
„ B rk.ń sk  F abr. szyn  . . 174— 175
„ Naft T  w a  H urtm an . . 2 51— 252
„ P olon  ieńsk. F ab ry k i . . 236—237
„ F abr. M alcew sk. . 807— 811
„ P etersbursk. M etalurg. . 231— 233
„ N ikopot-M ariupolsk. . . —
„ F u tilo w sk...................................1 4 * 2 — 1471 '3

U d zia ły  R osyjsk. B a łt F ab ryk i. . —
„ R os. Fabr. lokom ot. ( B u e ) . 153— 154
„ 1 -a O d lew n i stali „S o rm o w o " —

A k c y e  F abr. W a g . Feniks. . . 257— 260
„ T -a  „D w igatie l*  . . .  -
„ D óńsk-Jurjew sk. M etal. T -a  J16— 319

U sposobienie z w a lo ra m i p ań stw o w ym i s ła ­
be; z  p ap ieja m : d yw id en d o w ym i m ałoczyn ne; z 
p rem ió w k am i m ocn iejsze.

G lC Ł O l JCAKfcAK<>CXK£.

Dnia 15 lip ca  1911 r.

W e k sle  term inow e na Lon dyr. 3 m. *0
„ czek i za 10 f. st. . .
„ na B e rlin  3 m za lo c  m. .
„ czel.i za 100 m ar.................
„ na P a ry ż  3 m. za  100 fr. .

czek i za  100 fr. .
D yskonto g ie łd o w e  . . . .  
4O/0 Państwowa renta 
50/0 P o ży czk a  1905 r.
5v „  P o życzk a • 1908 r.
4f y/„ Pożyczka 1965 r.
50/, P o ży czk ą  ig i$  f ,
48 2' 10 P o ż y czk a  igfci) r 
4%  L is ty  zast. S d a c h .  Banku.
41 20 o L is ty  żifSi. S zlach . B anku Ziem .

Śww^cfcYitfa W łościańskie
4 l/a°/ .  . .  • •
5%  owiadeętwi, włościańskie 
5% PotyuMa prfcifn. 1864 r. . .

„ - 1886 r. .
5o/0 O bi. prem , S z la ch . Banku 
31>ia/ 0 L is ty  Ż akt. S z lach . B anku Ziem . 
41/k° '0 O blig.' P etersb . M. K red . T -a. 
5°« „ i. B akiń sk .
5'1 „ O b lig . KŚjdWsk. M. K red . T -w a .

570 Mbsfctewsk K red  ^T-a. .
4ł,A'J n * l» *
5 1-T 0 O b lig . O desk K red  T a

f. st. —
94 55

46 17

4ł T-'o 
4l  2°/o
4,/2°/l K ijo w sk  B anku Ziem .
41/z°/o M oskiew sk. „

B e sa r.-T a u i. B  Ztem . 
W ile fisk . Bań. Z iem . 
Dońsk.

3744

9 3 * 1
103 
103 

100 — 030J/2 
1025/, 

99’ ,/*— 100*1, 
90—  90’ /., 
95- 951/2 

9 9 ’ :»- 100
goLt 

957*7  96 /* 
100— iou7 a 

469 
156

o -  3 **1
841/,

88r/,—fcg5/8

l 5i l l ó i / ,  
9S*‘*— 100' U 

9 1G1— 9ar/ł  
101 
94

871/,— 87*7,
®1LU—
8 6 7 ,- 8 7  -V, 
877-.- -88łL 

88—883lł

O rła  15 lipC a 1911 r.

Berltn. W y p ła ty  ca  P etersb u rg  *p. 216.625
Lup. M6.575

K u ts  w e a s lo w y  ńa P etersbu rg na 8 dc* — .—  
41/*%  polyftjtka 1905 r. . . .  100.50 
P  ,  p an siw ó w * 1694 r . . 93 8c
R o syj. błi. kred yt. 100 rb. . . . 216.55

. D yskonto p ryw atn e  . . . .  2V5u/0
U sp osobien ie  m ocne.

P a r y t  —  W y p ła ty  pa P e icrsb u rg:
C ens najniższa . . .  . 266.25
C en a n ajw yższa  268 25
4%  renta p ań stw o w a 1891, r. -■-.—
4ł ,«% p o życzka  rpoę r. '  . 9 9 5 0
S i p o ży czk a  jo s y is k a  1906 r. . 103715

skonto p r y w a tr r  
U sp osobien ie  stałe.

L flłd y g .— 50/« p o zyca k *  rp fy jsk a  1906 r . 103%  
.  00ty c z k i rosyjska igoę, r. b t z  kup. ę j 1 ! 

U sp osobien ie  o spałe,
A R S tertąm .— 5°/» p o ży czk a  roSytska 4906 r. io o s/8

4̂ »*/,’ p c i yezk« ro syjak i T909 r . g6‘/2
Wiedeń — 5?  p o ży czk a  ro syjska  1906 r. 103 25

Z  ostatniej chwili.
Z lotnictwa

?eterśbu!rg (Wł.). Ślusarenko otazymał
300 rubli zapomogi.

Petersburg (Wł.). Członkowie klubu lotni­
czego zamierzają wszcząć staiania o wyznacze­
nie rewizyi rządowej lotu Petersburg— Moskwa.

Wiedeń (AP). Austryacka komisya lotni­
cza urządza w Neustadt austryacki tydzień 
lotniczy, który się odcędzie w sierpniu.

UniewinnienLe.
Petersourg (Wł.). Kronsztadzki sąd mor­

ski uniewinnił Liwrona, dowódcę kanonierki, 
która spędzMa zimę na Amurze, oskrrżonego
0 samowolne roztrwonienie funduszów, w yasy­
gnowanych na opał oraz na umundurowanie 
marynarzy. Liwrort wyjaśnił, iż niejednokrot­
nie telegrafował o położeniu bez wyjścia, w ja­
kiem się znajdowała kanonierka, lecz bezsku­
tecznie.

Jpaty.
Wiedeń (AP) Od siedmiu dni panują u- 

pały podzwrotnikowe. D. 15-go lipca zanoto­
wano 13 wypadków porażenia słonecznego.

Truciclelka.
Budapeszt fAP). W  Segidinie aresztowa­

no akuszerkę pod zaizutem otrucia 100 ludzi.

W  sprawie nieurodzaju.
Petersburg (AP). Pod przewodnictwem 

sekr, stanu P. Stotypina odbyło się 24-te po­
siedzenie raóy ministrów poświęcone przewa­
żnie naradom w sprawie nieurodzaju zbóż
1 traw w guberniach wschodnich. Jak się w y­
jaśniło, najbardziej ucierpiały gubernie: oren- 
burska, permska, samarska, saratowska, syn- 
birska, tobolska, uralska i ufimska oraz okręgi 
akmolińskl i turgajski. W  pozostałych guber­
niach urodzaj w r. 191 ] jest zadawalający, a 
w niektórych nawet dobry. W  celu przyjścia 
z pomocą ludności, która ucierpiała wskutek 
nieurodzaju, zaprojektowano: zorganizować sprze­
daż zbożŁ i chleba po cenie kosztu, rozpocząć 
loboty publiczne i wydawać w wyjątkowych 
Wypadkach pożyczki ria kupno nasion. Jve za- 
cnodzi na razie potrzeba, jak się wyjaśniło, za­
rządzenia innych środków nadzwyczajnych.

Organizacyę sprzedaży chleba po cenie 
kosztu postanowiono powierzyć gubemialnym 
zarządom ziemskim, w Syberyi zaś składom 
rolniczym. Postanowiono również zapropono­
wać zgromadzeniom ziemskim, by nistwłocznie 
odbyty narady w sprawie przyszłych opera cy:. 
Zaprojektowano wiele środków natury celnej. 
Uznano za niezbędne wprowadzenie taryfy ul­
gowej w celu ułatwieniu wwozu zboża i paszy 
do grubernii dotkniętych przez nieurodzaj i 
przewozu bydła. Uznano za pożądane, by fi­
lie banku państwowego i banków prywatnych 
prolongowały pożyczki wydane pod zas.aw 
zboża w guberniach dotkniętych przez nieuro­
dzaj. Uznano za -niezbędne uprzedzić przesie­
dleńców o nieurodzaju w Syoeryi Zachodniej 
i wsti zymać ruch przesiedleńczy do tego 
rejonu.

Postanowiono wydelegować do Syberyi 
Zachodniej specyalnege urzędnika.
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Dzisjów F o r o d m m h  Liiwy i Rusi”
TRESC:

insurekcyi Kościuszkowskiej 
i Rusi,

na Litwie

IL U S T R A C Y E  I P O R TR E T Y:

Jan Oskierka, strażnik polny W . Ks. Litewskie­
go, —  Plac ratuszowy w W ilnie r.a początku 
M K  w. —  ?Cs. Franciszek Ksawery Bohusz, wy- 
l'i::iy t1 alacz w epoce przygotowań insurekcyj-

nych 1794 r. —  Odezwa Rady Najwyższej Naro­
dowej Litewskiej do Litwinów. —  T. Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Deputacjń Cen­
tralnej W . Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiego 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tomasz W awrzec- 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Ni: „Gazety Narodowej* z lipca

1794 roku.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 35 , z  p r z e s y łk ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .
Zamów iema wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, t2 i 24 zeszytów przyj­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w  Kiiowie Kreszczatyk Ne 3 8 , oraz wszystkie
księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p ro s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

W y łą c z n y  p rz e d s ta w ic ie l

A. Prokupek
w Kijowie

ul. B czak o w ska  w  pobliżu  d w o r­
ca k o le jo w eg o  p o leca  ze składu 

znakom ite:

O ry g in a ln e  ły że c z k o w e  siew ni- 
ki H le lich a ra . H lło ca rn ie  rę c z ­
ne, konne, do o czyszczan ia  z ia r­
na, do k o n ic z y n y  konne tarki, 
w ia ln ie  i żm ijk i ta le rz y k o ­
w e  oraz b ro n y . K u lty w a to ry  
i p ługi. W iró w k i szw ed zk ie  bez 
w sta w e k  i gum ek. S zw e d zk ie  
m o to ry  n a fto w e  ,,F e n ix ” . 
A p a ra ty  m ły ń s k ie , ż a rn a , 

p ra s y  o le j., s ie c z k a rn ie .

C en y zniżone. W a ru n k i p rzy ­
stępne. 3150

n h ł n n i p p  P ° lak um ieJ4cy  do- 
brze  czytać i p isać 

p otrzebny do m agazynu. Z w ra ca ć  
się osobiście  do ap tekarskiego  m a­
gazyn u, K reszcza ty k  Ns 23: 3290

Nauczyciela ; | S
za 400 rb. roczn ie  poszukuję. G ra­
nów , podolsk. gu b  H . L eszczyń sk i.

3285

Rolnik-ekonom
lat trzyd zieści, żonaty, poszukuje po 
sady. C h lubne św ia d ectw a  i reko 
m endacye. Ł a sk a w e  o ferty  dla „R o l­
nika" p oczta D ąbrow ica  gub. w ołyń,

j ”  w Kijowie 
| Kreszczatyk 22

A t  I I  l t  l i s  U  U  I  I  I I  I I  I I  1  G rand H otel w  f f  ■■ e e  *  ® p odw órzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:
PŁUGI i SIEWNIK! - Rud. Sacka.
LOEOMOBILE i I S C M lfH is k ii  M or i C-j

w  A n g lii najn ow szej kon stru k cyi p rzy  10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału. 2^40

Motory naftowe „Perkom" ESi 
Sikawki Ogniows i pompy stuflrcnn;.

W y  p o  t y  w ł a s n e j  f a b r y k i :
Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y “ , brony francuskie i Lina, 

a r z y n a c z e  do oczyszczania paru, uąniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
e ' t u  !JA C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o . -------------

Stefan Tchorzewski & SM

F o k  X X X V I IS TN IE N IA .
N AJTAŃ SZA I N AJO BFITSZA IL U S T R A C Y A  TYG O D N IO W A 

D LA  RODZIN PO LSKICH

, BIESIADA LITERACKA"
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATN IE PREMIUM N AD ZW YCZAJN E

mr  1 2  D U Ż Y C H  T O M Ó W
N AJCELNIEJSZYCH  POW IEŚCI I ROM ANSÓW  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W ydawca: M IC H A Ł  S Y N O R A D Z K I.

Biesiada Literacka Obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­
knej chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
poezye, utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; 
sztuki piękne; starożytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków między­
narodowych; postęp naukowy; felietony społeczne; życiorysy zasiu 
żonych ludzi; przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondeneye z czy 
tclnikami; humorystykę, reDusy, szarady i inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczyci się wspólpracownictwem autorów 
pierwszorzędnych z HENRYKIEM  SIENKIEW ICZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

w Mohylowie-Pod. (skrz3NnQl/a10p)oczt'
I p r o s z ą  o ła s k a w e  żą d a n ie  o f e r t  —  n a :

[Garnitury parowe -  ; i „ „ e.

M ło c a rn ie d o  koniczyny -
jnC7U nU  7flilłfnQ  _ snopowiązaiki, żniwiatki, kosiarki
flduLjfllJf LillW Ilu  i grabie „Mac Cormicka*.

Szpagat manilski -  nai"'y!S2ego x n.V . •Ma" Cor' 
Pługi jedno i w ieloskibowe -

Eckerta i inne.

W alce —  CampbelFa, pierścieniowe i inne.

Kultywatory sprężynowe
Kanlonskie maszyny sposobem amerykańskim. ^

CENNIKI 2723

Oddziału m leczarskiego
oraz m aszyn i n arzędzi ro ln iczych  w y s y ła ją  się na żąd. bezpłatnie. 

Adres te le g r a fic z n y : h b h y ló w P o d .  T c h o r z e w s k i .

orygin Ventzkiego, Be- 
chera i amerykańskie.

f  Belgijskie wirówki oryginalne"^

M e l o t t e “i :
5 0 0 z a  p ie r w s z o r z ę d n e  z a le ty  te c h ­

n ic z n e  o t r z y m a ły  -------- --------

k  ^  ^  naj wyższych 
W W W  nagród

n a jw y ż s z y c h

Na składzie trzymamy  
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

Cenniki, katalogi i broszury na żądanie
n a g ró d , wysyła biuro agronomiczne

K ijó w , P r o r e z n a  JYs 9 .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o trz y m u ję '' b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p re n u m e ra to rz y  c a ło ro c z n i.

W  roku bieżącym damy znakomitą powieść B O L E S Ł A W IT Y  
„TUŁACZE*, osnutą na tle dziejów od Konlederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830— 31 r. Powieść ta ukaże się 
ipo raz piei wszy w zupełności bez Żadnych Skróceń; poprzednio 
[ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

W AR U N K I PRENUM ERATY, 
w  W a rs z a w ie i na p ro w in o y ii

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6

,  3
„ 1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 8 

» 4 

.  3
Zagranicą rocznie rb. to.

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop.,
6 tomów 1 rb., 12 tomów 2 rb.

Na £ j)d n n ie  a d m in is tra c y a  w y s y ła  n u m e r o k a zo w y  bezpłatnie*
Adr ;S redakcyi i administracyi: W a rs z a w a , P la o  W a re ck i S i  4 .

Ns T ele fo n u  78-26.

S ta s fu rc k ie  so le  po ta so w e
-Oj
pM *

s1
O
n4.
e
ES.

58)

u
(T
a■n
n

Kali
roślinom  ró w n ież n iezbędne, ja k  kw as fo sfo ro w y  (tom asów ka, su- 

perfo sfat i azot (saletra chilijska).
T y lk o  zupełn e 'u n aw o żen ie  w szystk im i trzem a środkam i z a ­

b ezp iecza  n ajw yższy  plon bez w yc ie ń cze n ia  roli.

Stasfurckie sole potasowe:
K A IN IT  zawiera i2,4°/0 czystego potaszu.
S Ó L P O TA S O W A  3 0 ° 0 
S Ó L  P O TA S O W A  4on/0.

N abyć m ożna za 'p o śred n ictw em  ro ln iczo  go sp o d a rczy ch  
skład ów , T o w a rz y s tw  i Z icm stw .

e:
l K a m it

i*.
«

r iANGIELSKIE GENTROFUGI
DO M L E K A

B. A. USTEK & Co, Ltd.
Mając możność porównania ccntrofug 
rozmaitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, żc centrofugi L is t e r a  wybitnie 

odznaczaią się:
Znakomitcm wykonaniem i prostotą. 

Użyciem najlepszych materyałćw. 
Najlżejszym ruchem. 

Elegancyą wykończenia.
Przy równej z najlepszetni zdolności 

odtłuszczania.
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL

TO W . A K C

Wł. A. Doliński
KIJÓW , KRESZCZATYK 22 przy Grand Hotelu.L- -1

Nieustannie dążąca z postępem a n g ie ls k a  fa b ry*  
k a  R A N SO M E-A  skonstruowała na rok bieżący, oprócz I 
znanej już u nas z najlepszej strony k a rto f la n k i N Ż  11, 
na ciężkie ziemie, n o w y  ty p  k a rto f la n k i,  przezna-j 
czony specyalnie do pracy na ziemiach lekkich.

Dziś więc każdy ma możność nabycia kartofiarki naj-1 
odpowiedniejszej w danych warunkach.

Kto raz widział w pracy

Kartofiarki Ransome’al
budowane specyalnie dla naszego kraju, nie zawaha się 
stwierdzić, że są to pod każdym względem na jdo sk o *  
naksze m a s z y n y  do s p r z ę t u  k a rto ff i.

Szczegółowe opisy wysyła na każde żądanie 
gratis i franco

r o d z k il r e u  u
W a r s z a w a , S e n a to rs k a  3 3 .

3212

Uwadze Pp. Myśliwych! B P E S # K i 811'. ma-

■ S P O R T “ K ijó w , 2684
y y S F I T  W f f l  I  K re s z c z a ty k  45,

Sfwybo”?' Broń myśliwską i Rewolwery WS “
n ajlep szych  zag ra n iczn ych  fao ry k , n ajn ow szych  system ów  C e n y be* 
w s p ó łz a w o d n ic tw a . P rzyb o ry  do ry b o łó w stw a , gim nastyki, zab a w y 
odzież n iep rzem akalna, o b u w ie  m y śliw sk ie  etc. S p e o ya ln o śó i p rz y g o ­
tow anie naboi z p rochu cz a rn tg o  1 bezdym n ego. Cenniki w y s y ła  się gratis.

Ogrodnik
w  sile  w ieku , inteligentny, z lep szą  
praktyką, zd o ln y  p om olog, p s zc z e ­
larz, p ra co w ity , u czc iw y , trzeźw y , 
poszukuje p o sad y  zaraz lub od i-g o  
październ ika, zg ło szen ia  prosi: M a­
gazyn  W y ch o d ca , K o ziatyn , dla 
„ogro d n ika", 3279

C ł i i S h w a a l  <rea1-) P ° szukuje  Ick-
j l l l O c n i  c y> K rąg ła -U n iw ersy- t r iM W b lH  teckŁ 8 m 2 3228

^ ł n n ł i a n i  111 roku k l U l i l I c l l / Z i  un iw ersytetu  Jagiel­
lońskiego  poszukuje k o n d y cy i na 
czas od sierpnia r. b. do m aja r. p. 
W a ru n k i od um ow y. A d res: C zęsto ­
ch ow a ul. Panny M aryi Ni 55 m. 12. 
S tetk iew icz. 3237

„Biuro pracy” KrLbKrat M a^ -
Żytomierska 8, te l:f . 1788 Rekomend. 
n au czycie lk i, bony, oficyal, rzem ieśln . 
i wszelką służbę domową. P rz y  biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Scnro- 
nisko św . Jad w igi* . i *774

R y m a n ó w  z d r ó j
(G alicya) 

s z c z a w y  ż e la z is te  1 jodo-brom. 
P e n s . pod M a tk ą  B o s k ą
O tw a rty  od d. 1 m aja. 50 pokoi, d w u ­
p iętro w a sala , kuchnia w zo ro w a , 
sp ecy a ln y  d ział o d żyw ian ia  d zieci i 
w ątły ch . Ilust. cenniki i p lan y w y ­
sy ła  w ła ś c ic ie lk a  W a lte ro w a . 1957

Z a k o p a n e .
„K le m e n s ń w k d ” .

peusyonat p ierw szo rzęd n y, n ap rze 
c iw  n ow ego  parku  klim atyczn ego; 
najpiękniejsze położenie; las ś w ie r­
kow y; kuchnia znakom ita; w od ociąg i, 
kan a.izacya; p ro sp ek ty  o dw rotn ie.

2625

Kucharka J Ą . pop o S
chlubne św iad , M .-Żytom ierska 8.

33°6

X ra w c o v a ” «°'"r ' ^kończenie w y ­
tw orne. K reszcza t. zauł. 9— 27 812

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

E u M ii M i
ZYGMUNTA GLOGERA

a wspaniałym podarkiem.
Największy znawca przeszło 

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszav.skiejr) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabietają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i siychać jej 
głosy*...

r s k a  P b . 15 . 1237

Jest najpożyteczniejszym
Na welinie, w 4-ch wielk.cn 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka, tysięcy 
artykułów z ilustracyamf 1 nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw 1 gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, tycia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-c'u wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

G - > . *  k s i ę g a

Dla prenum oratm  „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzibło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rh. 1.

Z ró d lo  rad yo czyn n e gub.
I  P  A Kielecka Zakład leczniczy

1 f  w  W  ww pod kierunkiem  G -r a  K o zło w s k ie g o .
K u c h n ie  LtUnnanowska. o tw a rty  od 1 kw ietn a do 1 listopada. 

B liższych  in fo n n acyi udziela  D y rek cy  . w  O jcow ie. W  W a rs z a w ie  Kanc.ela- 
rya .o w .  H ygicn iczn ego , K rak o w sk ie  P rzed m ieście  66. 1828

III ROK IS TN IE N IA

33 SPORT
PISM O  IL U S TR O W A N E ,

POŚWIĘCONE W SZYSTK IM  ODŁAMOM SPORTU a wszczeg. LO TN IC TW U,
w y c h o d z i w  W A F S Z A W IE  pod r e d a k c y ą  A L E K S A N -
§  D R A D R A C A , I -g o  i 15-go k a ż d e g o  m ie s ią c a  9  

—  — ———  z  d o d a tk a m i w m ia rę  p o trz e b y . —

C P f l R T ‘ 1 zamieszcza naiśw.eższc wiadomości z lotnictwa, cy 
I j O l  V I I  I klistyk-’, wioślarstwa, wyścigów konnych, gier ru­
chowych i t. p.

ę r j r t f J T l ł  jest jtdynem dwutygodniowem pismem w Królc- 
j j O l  U l i  I stwie Boiskiem, odzwierciadlającem życie sportowe 
tak w kraju, jak i zagranicą.

ze względu nu dobór treści i tanią cenę prcnuine- 
O *  U l i  I j-aty (rocznic rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winien 

znaleźć się u każdego sportsmana.
Q P H P T “  zamieszcza oprócz fachowych przez specyaliztów 

j j O r U n  I pisanych artykułów liczne korespondeneye o ruchu 
sportowym w całym naszym kraj 1 i zagranicą, oraz posiada naj­
bogatszą kronikę informacyjną, sportową; prowadzoną przez wy­
trawne siły dziennikarskie.

C P f t D T ”  przyjmuje chętnie i drukuje glosy czytelników, po- 
J , 0 r u n  I ruszając wszystkie ich z interesem w stosunku do 
uuchu i rozwoju sportu powstające sprawy.

R E D A K C Y A  i 
A D M IN ISTR A CYA

C P I I R T I I 1 ’  w  WARSZAWIE,
I ^ *  U ■■ I  Instytutowa Ns 3,

888^ 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^ 8 ;-  

SM„Tygodnik Podolski
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświecony spra­

wom i informacyom kresowym
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, speżyalnego 
sprawozdawcy, o obecnein położeniu politycznem ra  pólwys- 

3xo pie Bałkańskim.

———  P rz e d p ła ta  do] końca ro k u  w y n o a i 3 r b .  —

i A d m in istra cy i Płoskiro* gub. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydawca S te fa n  Z e n b r z u s k i .

Rozkhb jazdy pociągów.
Od 18-go kw ietn ia  1911 r.

Na k o l. P o łu d n . -  Z a c h o d n io h i
Kuryer I i II kl. O d esa , E liza w ct- 

grad  —  odchodzi o go d z. 9 w ., p r z y ­
chodzi o go d z. 9 m. 45 z rana.

Pocztow y I, II i II1 k l. O desa, 
B rześć , B ia łysto k , G ra jew o , Humań* 
N ow osielicfc —  odchodzi o godz. 9 
m. 15 z rana, p rzy ch o d zi o godz. 8 
m. 54 w iecz .

Osobowy I, II i III k l. O desa, No- 
w o sie lice , H um ań —  odcnoĆ7< o g o ­
dzinie 1 w  n ocy, p rzy ch o d zi o godz. 
5 m. 50 z rana.

Osobowy I, II i III k l. O desa, W g 
ło czy sk ż , W iedeń —  odchodzi o g.
9 m. 40 w ieczo re m , p rzy ch o d zi o g.
8 m. 48 z rana.

Kuryer I i II kl. B rze ść , W a rs z a ­
w a, K a lisz  —  odch o d zi o godz. 7 m
10 w ieczo rem , p rzy ch o d zi o godz. 11 
m 14 z rana.

Pocztow y I, II i III k l. M ikołajów , 
E liza w etgrad , Zn am en ka, F a stó w  —  
odchodzi o g. 3 m, 40 pp., p rz y c h o ­
dzi o go d z 12 m. 55 z rana.

Osobowy I, II i 1F1 kl. E liz a w e t­
grad , Znanuuika, F astó w  —  o d ch o ­
dzi o  godzin ie  11 m. 25 w ie cz o re m , 
p rzych u d zi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osobowy I, II i III k l. B e rd y c z ó w  
R a d ziw iłłó w , W ie d eń  —  odchodzi o 
godz. 9 m. 10 w ieczo re m , p rz y ch o ­
dź' o g. 9 m. 31 z  rana.

Kuryer I, II i III kl. Sarn y, W iln o  
P etersb u rg  oach. o g. 7 m. 40 z ra n a  
p rzych o d zi d godz. ta  m. 4 4 w n o c> J

Osobowy I, II i HI kl, W a rsza w a , 
Sarn y, K o w e l, W iln o  —  odchodzi o 
godz. 12 m 5 w ieczo re m , p rz y c h o ­
dzi o g. 7 m. 50 z rana.

P oczto .ży  I, II i III Kl. W a rs z a w a  
Sarn y, K o w e l, Iw an gró d , G ranica 
W ie d eń  —  odchodzi c godz. 12 m 
35 P ° P°l-> p rzych o d zi o  godz. 6 m 
25 w ieczo rem .

Osobowy I, II III k l. K o w e l 
B rześć , B ia łysto k , G ra jew o  —  o d ch o ­
dzi o go d z. 12 m. 20 w  n ocy, p rz y ­
chodzi o g . 6 m. 15 z rana.

Osobowy 1 II i III kl. K o stó w  nad 
Donem, S ew a sto p o l, M ikołajów , Eka- 
teryn o sław , Znam enka, F a stó w — o d ­
chodzi o g. 8 m. ao z rana, p rz y c h o ­
dzi o godzin ie  9 m. 55 w .

Osobowy I, II i III kl. do O ls z a n i­
c y  odch. o g. 5 m. 20 p o  p o łu d m u , 
p rzych o d zi o godz 9 m. 20 z rana.

Tow arow y pośp. IV  kl. S a rn y , K o ­
w e l —  odenodzi o godz. 10 m 3S 
w ieczo rem , p rzy ch ó d żi o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow .-osobow y ty lk o  TV  kl. O desa 
B rześć, odchodzi o g. 9 m .5 5  w iecz . 
p rzych o d zi o g 2 m. 34 po poł.

Towarowy puśp IV kl. Odesa, 
B rze ść , Z n am en ka —  o d ch o d zi o g.
9 m. 55 w ieczo re m , p rzych . o g. 2 
m. 34 po poł.

Na kolei M o sk ie w sk o  -  Kijów* 
s k o -W o ro n s s k ie j.

Pośpieszny I, II i III kl. M oskw a 
v ia  Konotop, B riań sk  o d ch o d zi o g. 
12 m. 30 po p o ł., p rzy ch . o godz. 
5 w ieczo rem .

Pocztow o-osobow y. I, II i III kl. 
M oskw a v ia  Konotop, B ria ń sk  —  
odch. o godzin ie  11 w ieczo rem .

lleobow y I, II i III kl. K u rsk  —  
W o ro n e ż  odchodzi o g. I m. 5 po 
poł., p rzy ch . o g. 7 z ran? i o g- 4 
15 po południu.

Pocztow y I, II i III kl. K ursk  
(od K u rska  T o w a ro w o  o so b o w y ) o d ­
chodzi o g. 11 w ieczo re m , p rz y c h o ­
dzi o g. 9 nu 30 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. K u rsk , W o ­
roneż, P e tersb u rg  v ia  B achm acz, 
Ż łobin , W ite b sk  odch. o g. 7 m. 3c 
w ieczo rem , p rzycn o d zi o godzinie 7 
z rana.

Pośpieszny I, II i III kl. P o łtaw a 
C h arkó w , Ł o zo w a ja , R o stó w  n/D. 
odchodzi o g. 6 m. 55 w iecz., p rz y ­
chodzi u r n .  50.

Osobowy. I, II i III kl. P o łta u  a, 
C h ark ó w , Ł o zo w a ja , R o stó w  n I >. 
odchodzi o g. 11 tr. 30 w., p rzych- 
o g. 6 m. 30 z rana.

fow .-osobow y. II i III kl. P o lta w a , 
C h arkó w , Ł o zo w a ja , R o stó w  ii|I>, 
odchodzi o g. 7 m. 10 z rana, p r z y ­
chodzi o g. 11 111. 40 w iecz.

Redaktor odpowiedzialny;
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ns 38. W ydawcy. T o m a s *  m i c h ą ł o « « k i .  

3 A n to n i C z e rw iń s k u .


